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P r z e d p ła t ę  i  o c l o u e i i a  p r e y j i
We Lwowie bi&io administracji „Gazety Kar.* 

P*a° Halicki w paiacn W. Blarieokioh. Ogłoszenia 
w Parjin przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Karod.* 
ajencja pans Adama, Buc Cldment, i  Paris, Otto 
Maass w Wiednia, (Baasenatein et Vogler) nr. 10 
Walnscbgasse. A. Oppelik Stadt, Stabenbaetei 2. 
« . Dnkea. I Riemergasse IB Radolf Mosse, 
eeilerstStte Nr. 2., Henr. Schailck, jen ajencja 
ceatr eksp ogłeszei, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
*eile 12., Maurycyatem, Woilzeile22. wHambnrgu 
pp. Haaseastein et Vogler Rajchma. et Freidler, w 

22> W- Knkliń^ i w Krakowie. 
«ę sa opłatą 6 ont od miejsca cbjęicici yedocgo wieftaz drobnym drukiem
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L W Ó W  d. 13 czerwca.
(Najnowsza akcja św. Jura i moskalofil&w prze

ciw Rzymowi. — Emigracja żydowska. — Z sejmn 
węgierskiego. — Świeże pogwałcenie Czech&w w 
Bernie.)

Moskalofile na wielką skalę organizują ak
cję przeciwko kurji rzymskiej z powoda najnow
szego brtve w sprawie reformy bazylianów. Sio- 
wo umieszcza tekst tego aktu w łacińskim o- 
ryginale pod napisem „Dezorganizacja cerkwi ru- 
sko-halickiej “ A zatem nie Słowo et cons., tylko 
— papież Leon XIII. dezorganizuje cerkiew u-
niską w Galicji! , .

Diłv, które swoim zwyczajem zawsze do je
dnego celu dążąc ze Słowem, postępuje ̂  oraz 
dyplomatyczniej, kolportuje myśl, ażeby ducho
wieństwo rnskie, świeckie i zakonne wysyłało nie 
protesta przeciwko bulli, tylko „p. os.

Otóż czy rodobne przedstawienia ze strony 
podrzędnego kleru przeciwko prawomocnym roz
porządzeniom najwyższej władzy końcieluej są na 
miejscu, nie sądzimy. Co to byłaby za armia, w 
której żołnierze szeregowi podawaliby czy to 
protesta, czy nawet prośby lub przedstawienia 
jakiekolwiek przeciwko rozkazom wodza? Czy 
w ogóle można pogodzić z zasadami karności, 
istniejącej w kościele katolickim jak w ogóle w każ
dej dobrze zorganizowanej hierarchii, ażeby pod
władni wdawali się w jakąkolwiekbądź krytykę 
rozporządzeń przełożonej władzy?

Ci naiwni z pomiędzy Polaków, którzy ha
łasują przeciwko balii z antypatji do jezuitów, 
zapominają, że tak jak teraz rzeczy stoją, nie 
chodzi jaż wcale ani o jezuitów ani o bazylia
nów To poprostu moskalofile kierują tą niby 
przeciwko jezuitom wymierzoną agitacją w taki 
sposób, ażeby jak najszersze koła w naszym fa-a- 
ju nakłonić do d e m o n s t r a c j i  p r z e c i w  
R z y m o w i  Mają oni w tern cel polityczny, bar
dzo łatwy do zrozumienia.

Neue fre i Presse donosi, że pomiędzy prezy
diami gibineiów austrjackiego i wigierskiego 
przyszło do skutku porozumienie w sprawie tra
ktowania napływu emigracji żydowskiej do Au- 
strji na podstawie następujących punktów zasa
dniczych :

1. Dalszy napływ ma być powstrzymany;
2. Brody mają być ewakuowane;
3. Nie należy dopuścić, ażeby proletarjat 

żydowski z za kordonu osiedlał się W Galicji.
Dla przeprowadzenia tych punktów progra

mowych poczyniło ąustijacko-węgierskie mini
sterstwo spraw zągraąicjgnyęh dyplomatyczna 
przedstawienia w Petersburgu w interesie żydów 
— ażeby usunąć główną przyczynę emigracji t. 
j. hramołę. W skutek tych przedstawień wydał w 
ostatnich dniach maja hr. Ignatiew okólnik do 
moskiewskich władz administracyjnych, poleca
jący im, ażeby użyczali żydom takiej opieki pra
wnej, jaka słusznie należy się wszystkim podda
nym caratu. Ewakuacja Brodów wykonaną być 
ma pod dozorem i przy pomocy władz rządowych 
w trojaki sposób: emigranci zdrowi, silni, inte
ligentni i zaopatrzeni w jakie takie zapasy go
tówki, wysłani zostaną do Ameryki, prolutarjat 
wysłany ma być napowrót za kordon pó zaopa
trzeniu go z funduszów składkowych w pieniądze 
na drogę — rodziny zaś zaopatrzone w kapitały, 
które nie chcą ani wracać za kordon, ani do 
Ameryki jechać, pozostaną w Ga l i c j i  jako właści- 
ciciele dóbr, dzierżawcy, przedsiębiorcy i t. d.

W przeszłym tygodnia bawił we Wiedniu 
wice-prezydent namiestnictwa lwowskiego p. Za
leski, konferował z prezydentem ministrów, hr. 
Taaffem, a w piątek 9. b. m miał dłuższe po
słuchanie u cesarza, któremu zdawał sprawę o 
stanie tej emigracji żydowskiej w Galicji. Wie
ner Allyem. Ztg. ogłasza sprawozdanie jednego 
ze swoich współpracowników, który miał w tym 
przedmiocie rozmowę z hr. Zaleskim. Pan Zale
ski, jak się okazuje, jest najlepszej myśli; zda
niem jego wszystko w porządku: i stosunki sa- 
* .W Brodach i opatrzenie emigrantów i t. 
stanie eak*e£0' ewakuacja Brodów zo-
Brodv robi* W F ^ i ą g u  9 -1 0  tygodni,ą y orne mteresa na emigracji, i sta

nowi ona dla nich pożądane wynagrodzenie za 
straty, jakie to miasto poniosło w skutek zniesie
nia wolnego rejonu cłowego; nie ma też niebez
pieczeństwa, ażeby w Galicji osiedlało się wielu 
przybvszów, gdyż i tutejsi nawet żydzi nie ży
czą sobie tego.

My — wyznajemy otwarcie—bynajmniej nie 
podzielamy optymistycznych zapatrywań pana 
wiceprezydenta. Że środki, które mają powstrzy
mać napływ żydów z za kordonu do naszego 
kraju, są niedostateczne, najlepiej świadczy ta o* 
koliczność, że jak donosi korespondent Starej 
Fressy imigracja wcale nie zmniejsza się: cza
sem przez jedną noc przybywa do Brodów po 
kilkaset do 300 osób! A kto tych żydów rachu 
je, którzy przybywają do Galicji w innych punk
tach granicy ? Kto zliczy tych, którzy się osie
dlają u nas ciągle we wszystkich okolicach 
kraju?...

W sobotę został sejm węgierski zamknięty.
Okoliczności do historji pojedynku Istoczego 

z Wahrmannęm podajemy poniżej osobno. Do 
tej chwili, kiedy to piszemy, niemamy żadnej 
wiadomości, czy i kiedy się odbył — wiemy 
tylko, że do soboty god?. 4 po południu się nie 
odbył — tak przynajmniej zapewniają telegramy
pism wiedeńskich,   i obiegała pogłoska, że
Ltoczy żądał odłożenia pojedynku do środy, aby 
mógł uporządkować swoje int.erosa, — czy to 
prawda, czy tylko bąk szrajbjingełesowski, nie 
umiemy powiedzieć.

*
*  *

Nowego gwałtn na Czechach dopuścili się 
centraliści berneńscy. Magistrat a następnie i 
Rada miejska odrzuciły prośbę „Besedy czeskiej", 
aby w jej sali wolno było dawać czeskie przed
stawienia teatralne. W Radzie miejskiej bur
mistrz Winterholler, będący oraz radcą namiest 
nictwa, motywował odrzucenie tern, że z nie- 
mieckiem piętnem miasra Berna nie daje się po
godzić teatr czeski, i dlatego pozwolenia odmó
wić należy, zwłaszcza gdy i pożarowo-polityjne 
względy nie dopuszczają pozwolenia. Tymczasem 
przed kilkoma miesiącami specjalna komisja u- 
znała salę Besedy czeskiej za najbardziej ubez
pieczoną od ogni* ze wszystkich lokalów ber
neńskich! Ale odmawiając pozwolenia na przed
stawienia czeskie, zarazem pozwolono dawać 
niemieckie przedstawienia w lokalu, który taż- 
sama komisja za jeden z najlichszych w Bernie 
uznała! Morawska Orlice pisze: „Uchwałą swoją 
Rada miejska ciężko naród nasz obraziła. Ta
kiego gwałtu na posiadłości czeskiej, jak bur
mistrz Winterholler, bę lący oraz radcą, namiest
nictw a jewtcae nikt dotąd w Bernie się nie do
puścił."

Korespondent̂  „Gaz. Kar.“
Brody d. 11. czerwca.

Zeszłego tygodnia odeszło ztąd do Ameryki 
w trzech pociągach razem około 500 osób. Wczo
raj, dziś i we wtorek odchodzą znów 3 pociągi 
razem 700 osób. Bawi tu obecnie sekretarz ba 
rona Hirscha z Paryża, niejaki Veneziani z peł 
nomocnictwem wydania pół miliona franków na 
cele emigracji. Równocześnie komitet tutejszy 
czyni zabiegi celem powstrzymania dalszej immi- 
gracji, mianowicie postarano się o ogłoszenie we 
wszystkich żydowskich gazetach wychodzących 
w Moskwie, że pizybywający emigranci na ża
dną pomoc liczyć nie mogą. Repatrjowanie już 
rozpoczęto i zniesiono się z władzami moskiew- 
skiemi w Radziwiłłowie, żeby nie stawiały po
wracającym na granicy trudności. O ile słysza
łem, nadeszła odpowiedź przychylna. Wiadomość 
Starej Fressy o uwięzieniu powracających emi
grantów w Radziwiłłowie jest z gruntu fał
szywą

Stan zdrowia między emigrantami dotych
czas dobry, od dzisiaj dostają oprócz tygodnio
wego wsparcia po 70 centów na osobę, takie 
dwa razy na tydzień przekaz na pół fanta mię
sa, lub odpowiednią kwotę pieniężną.

Warszawa d. 6. czerwca.
Na tymczasem mamy pewność, że Todtleben 

do nas nie przyjedzie i nami wedle modły nie
miecko - moskiewskiej komenderować nie będzie, 
co i bardzo dobrze. Rezultat ten należy przypi
sać utrzymania się Albedyńskiego a władzy. Pra
cowali podobno usilnie w tym kiernnku Szuwa- 
łowy; chodziło im bowiem o to i chodzi, aby na 
miejsce Albedyńskiego, w razie gdyby nsuniętym 
został, nie wszedł ktoś taki, który będzie krea
turą Ignatiewa, potem w chwili tegoż upadku 
musiałby być usuniętym, coby niemało jednak 
przyniosło kłopotu i wobec aamiarów nieco reor
ganizacyjnych Szuwałowów, wyglądałoby w pierw
szym momencie ich władztwa zanadto manifesta
cyjnie.

Nad upadkiem Albedyńskiego pracowała ca
ła klika Ignatiewowska, a więO i Pobiedonoscew 
wspierany donosami Apnchtina, Orzewskiego i 
Laoncjusza z Warszawy, idących obecnie w pa
rze z Ryżowem. Pobiedonoscew, po swojej wy 
cieczce na nnickie Podlasie, złożył raport, że 
nnici-katolicy prześladują tych, którzy przyjęli 
prawosławie, i czynił okropny o to hałas u cara. 
Albedyńskiemu ndało się dowieść całej obrzydli
wości i nielogiczności tego kłamstwa.

W każdym razie z takiego obrotu rzeczy 
powinniśmy być kontenci o tyle, o ile konten* 
tym być można z tego powodu, że narzucony 
mi pan jest nieco grzeczniejszego obyczajn w po
stępowaniu z ludźmi, i że skutkiem tego nie ze 
chce mi dokuczać mnóstwem drobnych i niemi
łych pod każdym względem szykan.

Powinniśmy być kontenci z pozostania tu 
Albedyńskiego i dlatego, że ocala nas to od Todt- 
lebena, człeka będącego- mięszaniną germańskiej 
brutalnej dzikości, zepsutej na moskiewskiem sa 
mowładztwie. Czy udaje, czy rzeczywiście tak 
jest dość, że człowiek ten niesłychanie wierzy 
Katkowowi i ludziom jego zakroju. Co jest wy 
drukowanem w M oskiew skich Wiedomostiach lub 
R u s i,  to dla niego święte. Pod wpływem artyku 
łów pomieszczonych w tych szpiegowskich orga 
nach, zamknął księgarnię Orzeszkowej i interno
wał ją w Grodnie, pod wpływem ich także zwró
cił uwagę na gubernialne Towarzystwa rolnicze 
i wezwał do siebie Piatera. prezesa jednego z po- 
mirnionych towarzystw, zapytując go: co to są 
te towarzystwa, kiedy Katkow o nich źle pisze! 
Plater powiedział, że Katkow wszystko kłamie, 
o co Todtleben niesłychanie się rozgniewał, a n 
niósłszy się od ostatnich słów zwymyślał Plate- 
ra, to jest tak, jak to potrafią tylko moskiewscy 
kacapi. Spotrzegłszy się jednak, na drugi dzień 
rano pojechał do H atera i przeprosił go. Podo
bną do powyższej historję opowiadają o redakto- 
rae WUeńskugra Wśt&tuka, półuczędawej gazety, 
którego znowu za to z błotem zmięsz&ł, że coś 
tam niedobrego o jakimś czynowniku napisał 
Biedak aż zemdlał ze strachn. Na dobitek nie
szczęścia trzeba, iż wymykając się za drzwi na 
korytarzach zbłądził i natknął się na Todtlebe- 
na, który go znowu zwymyślał po raz drugi. 
A potem ?... potem w dui kilka wezwał i 
rozmawiał z nim najłagodniej, polecając mu, aby 
jego podwładnych urzędników, jak który co złe
go zrobi, nie publikował.

Miłe wyskoki!.. Nadoku^zał też niemi tak 
mieszkańcom Wilua, że w ich przekonaniu takie 
zwierzę tępe jak Włosowski pomocnik Butnrlina, 
które niegdyś było w Wilnie, uchodzi tam dziś 
jeszcze za coś wcale przyzwoitego, pomimo to, 
że zdolne jest przejeżdżając ulicami miasta, za
czepiać ludzi, których mu się fizjonomie niepo- 
dobają, albo tych, których powozy skutkiem wła
snej jego nieostrożnej jazdy, zaczepiają o jego 
„pierelotkę". Człowiek ten w zeszłym tygodniu, 
niewiadomo dla czego , kazał aresztować na 
skwerze na Krakowskiem przedmieściu wszystkich 
odpoczywających lub przechodzących i odprowa
dzić do kancelarji cyrkułu, gdzie niektórych trzy
mano przez kilka godzin, nim sprawdzono ich 
tożsamość... Aresztowania dopełnił Kowalewski, 
komisarz, znany urwis, i podobno kilka osób za
trzymanych sądownie go pozwało o nadużycie 
władzy. Pakt powyższy mówi sam za siebie i 
niepotrzebnje komentarzy. Na to, aby coś podo
bnego zrobić, trzeba być co najmniej zbydlęco- 
nym moskiewskim czynownikiem niemającym po
jęcia o tern, co prawne, a co bezprawne.

Miasto poczyna się ożywiać skutkiem, nad
chodzącego śto-Jańskiego jarmarku. Szlachta po
mału ztąd i owąd się ściąga, wystawa doroczna 
niedługo zostanie otwartą. Ma być wystawa 
róż.

Teatrzyki ogródkowe już grają, forsując głó
wnie oryginaluemi sztukami. „Hołd pruski ścią
ga mnóstwo widzów, równie jak wystawa szki
ców na rzecz mającego się budować domu dla 
„Tow. zaęhęty sztuki pięknych" mimo że nie 
bardzo cofjest na niej widzieć. Nowość!..

Pogrzeb Garibaldego.
P o r t  św.  S t e f a n a  (na wyspie Kaprerze) 

d. 10. czerwca. Pomimo burzy z małemi prze
rwami trwającej już od wczorąj, cała ta  część 
morza, która się nazywa Canale delia Moneta, 
pokryta jest niezliczonem mnóstwo statków, ło
dzi dużych i małych, aż do najmniejszych bark.
0  godz 8. rano nadpłynęły okrela, wiozące de
legatów Izby, senatu, rządu i aeputacje najroz 
maitszyuh włoskich towarzystw. Niebo zasłania 
się coraz czarniejszemi chmurami, a bałwany 
morskie przybierają coraz groźniejszą postać. 
Z niesłychanym mozołem odbywa się wylądowa
nie deputacyj i delegatów. Wreszcie delegacje 
te, ustawione w szyku porządkowym na wy
brzeżu, udają się na wzgórze, na którem stoi 
dom Garibaldego. Wiatr coraz silniejszy, zry
wa kapelusze i wdziera się aż do sali, w któ
rej na wysokim katafalku spoczywają zwłoki 
zmarłego. Trup jest zabalsamowany, pomimo 
to na policzkach widać czarne plamy. Sto
pnie katafalku pokryte są tysiącem wieńców 
uwitych z laurów i nieśmiertelników. Napię- 
kuiejsze wieńce nadesłały Genna i Palermo. Sis- 
sari nadesłało całnn olbrzymi z czarnego aksa
mitu, haftowany srebrem.

U czterech rogów katafalku stoją po jednym 
n każdego rogu: żołnierz marynarki, żołnierz 
piecnoty, jeden z weteranów i jeden z słynnego 
,tysiąc*."; z owego „tysiąca", który ongi pod 
wodzą Garibaldego odniósł zwycięztwo pod Mar- 
salą, przybyło 34. „Czerwonych koszul* przy
było 450. Rozpoczyna się wreszcie smntny ob
rzęd pogrzebowy. Farini, prezydent Izby wstę 
pnje na katafalk i na trumnie n stóp nieboszczy
ka składa w brokat oprawny zeszyt pargamino- 
wany, w którym spisane są uchwały, jakie po
wzięła Izba w celu uczczenia jego pamięci i od 
dania mu tak dobrze zasłużonego hołdu. Po Fa 
rinim wstępuje ua katafalk margr. Caravaglio. 
jenerał adjutant króla i składa wieniec w imie
niu króla. Za nim inni, reprezentanci rządu i 
delegaci towarzystw. Wzruszającym był widok, 
kiedy sędziwy jen. Sachi rzucił się na katafalk
1 począł całować głowę nieboszczyka Publicz
ność płacze, płaczą nawet mężczyźni, a najwię
cej sędziwi wojacy, koledzy zmarłego. Na końcu 
żegna się z zwłokami rodzina nieboszczyka Cór
ka Klelia mdleje. Zwłoki wkładają naprzód w 
metalową, a następnie w orzechową trumnę. 
Przedtem jednak na piersiach nieboszczyka poło- 
łożono na pargamiuie spisany następujący pro
tokół :

„Podpisani stwierdzają, że zwłoki Józefa 
Garibaldego, urodzonego d. 4 lipca 1807 r. w 
Nicei, a zmarłego na wyspie Kaprerze d. 2. 
czerwca 1882 r., złożone zostały do tej trumny, 
poczem trumnę zamknięto na klucz i opieczęto
wano. A ku wiecznej rzeczy pamięci protokół 
ten spisano i podpisami własnoręcznemi opatrzo
no. Alfieri di fcostegno, Farini, Zanardelli, Fer- 
rero, książę Genui i lekarz, którzy pielęgno
wali chorego."

Drngi oryginał tego samego protokołu do
ręczono rodzinie zmarłego.

Po opieczętowaniu trnmny rozpoczął się po 
chód pogrzebowy. Na czele idą reprezentanci miast 
włoskich. Orszak otwierają delegaci Genuy i Pa- 
lerma, poprzedzani, każdy z nich, przez trzech 
heroldów. Przed orszakiem i za nim postępuje 
oddział karabinierów. Kondukt schodzi ze wzgó
rza ku morzu, sunie wzdłuż wybrzeża, poczem 
się zwraca znowu do środka wysepki i wchodzi 
na jej maluczki cmentarz. Na murawie ustawio

nych. Ze stronnictwa republikańskiego nikt nie 
przemawiał. Obiegała pogłoska, że Tryest i 
Trentyn nadesłały wieńce, i że te wieńce złożo
no na trumnie, ale okazała się ona fałszywą. 
Zresztą rząd włoski nie byłby nigdy tego 
dopuścił. Oddać mu należy sprawiedliwość, 
że starał się wszelkiemi środkami nie drażnić 
innych mocarstw, i przez to nie osłabić donio
słości tego smętnego obrzędn.

Wśród głęboldej ciszy przerywanej wyciem 
wiatru spuszczono trnmnę do grobu, a nad gro
bem trzykrotnie pochyliło się przeszło pięćdzie
siąt chorągwi. Publiczność, a było przeszło 4.000 
osób, płakała ze wzruszenia.

R z y m  d. 10. czerwca. Dzienniki radykal
ne i republikańskie ganią rodzinę nieboszczyka 
za to, że zezwoliła na złamanie ostatniej woli 
zmarłego i przystała na pogrzebanie zwłok Zda
niem ich należało uszanować wolę nieboszczyka 
i zwłoki spalić.

Burda żydowska w węgierskiej Izb ę posłów.
Z podanego w ostatnim nnmerze telegramu 

peszteńskiego wiemy już o burdzie, która się w 
niątek wydarzyła w węgierskiej Izbie posłów. 
2yd dep. Wahrmann odpowiedział na mowę dep. 
Istoczego w sposób, taki, że Istoczy wyzwał go 
na pojedynek — Wahrmann skrewił, ale ostate
cznie przyjął, a raczej sam wyzwał Istoczego i 
pojedynek miał się odbyć w sobotę.

Dla wyjaśnienia sprawy musimy przytoczyć 
najpierw kilka szczegółów. I tak prezydent Izby 
raz upraszał Istoczego, aby w mowie swojej był 
względniejszym dla żydów, ale nie widział po
wodu ani go wezwać do porządkn, ani dać mu 
naganę lub głos odebrać — Istoczy przeto nie 
przekroczył szranków przyzwoitości parlamen
tarnej, i mianowicie niczyjej osoby nie dotykał; 
a żydowstwo krytykował tak jak jnż nieraz je 
w sejmie krytykował. P. Wahrmann, rzecznik 
żydów właśnie w sprawie moskiewsko-ty d o l
skiej, oświadczył był w klubie liberalnym, że 
żydzi węgierscy zgoła sobie nie życzą napływu 
żydów węgierskich — na którego to oświadcze
nia podstawie Tisza w pierwszym dnin rozpra
wy żydowskiej swoje znowu oparł oświadczenie 
w imieniu rządu. A nadto, jak zapewnia świa
dek niepodejrzany, bo korespondent Nowrj Fres
sy, stanęła w tym klubie na wyraźne życzenie 
Tiszy umowa, że żaden z posłów wyznania ży
dowskiego, należących do tego klabu, nie zabie
rze głosu w rozprawie. Tymczasem p. Wahr
mann nie mógł wytrzymać, i w piątek przed sa
mem posiedzieniem Izby ndał się do Tiszy, po
kazując mu cytaty z jakiejś broszuty Rohlinga 
(a na znanem dziełka tego profesora wszechni
cy pragskiej oparł był dep. Onody dniem po- 
(Tzód swoje ataki na żydów), cytaty, na akato
lików uderzające, i  tern wyłudził od „papieża 
kalwinów węgierskich", jak nazywają Tiszę, 
zwolnienie od niezabierauia głosu, Zaciekłość 
antikatolicka zaślepiła Tiszę i Wahrmanua — 
nie spostrzegli obaj, że Rohling bijąc na żydów, 
ale i na protestantów, przedstawia się tym spo
sobem nie jako zaciekły tylko żydów antagoni
sta, że na różne strony miarą krytyki jednako
wo mierzy. Co do pojedynka, trzeba wiedzieć, że 
pojedynki są tam od kilku lat na porządku dzien
nym, zwłaszcza odkąd roznamiętniła się zawiść 
między obozem skrajnej lewicy a ministerjalnyrn, 
i odkąd żydzi na serjo zaczęli się panoszyć po 
kraju i głos przeważny zabierać — w jednym 
i drugim względzie są tam lekarstwem, ustawa
mi zakazanem, ale w towarzystwie jako konie
czne prawo szanowanem. Właśnie dwa dni przed 
rozprawą żydowską skazano dwóch deputowa
nych za pojedynek. A gdy w rozprawie poru
szono i walkę żydów przeciw komitatom, musimy 
podnieść, że organizacja komitatowa ocaliła ży
cie węgierskie podczas panowania Turków w 
Węgrzech, i była główną warownią następnie, 
gdy za Leopolda I. i Józefa II. zamierzono * 
Wiednia rządzić Węgrami bez odziała W  
Dzisiaj prawa komitatów są już ogromnie 
kowane, zawsze jednak pozostawiono im wiej 
mocy, bo j^kolwiek cieiri na temjbardzo ad

ua jej uiaiuuzai cnieuiar*. n a  uiiuwww ua**™- ministracja Węgier, ^  MOS*ą to Węg 7. ^  
no trumnę i rozpoczęły się mowy pogrzebowe, n* wszelki moźliwy wypadek wolności
pozbawione całkiem wszelkich alluzyj politycz-i# części taką warownię, jaką były dla woinosm

Z miel wspomnień o Ganiali.
Było to w kwietniu 1864 r. Przeszło już 

od paru miesięcy siedziałem w kozie pruskiej, 
w której mi się nieznośnie nudziło, z której też 
wydobyć się jak najprędzej pragnąłem, a nie 
mając najmniejszej ochoty być wydanym Moska
lom, bo to niejednego z naszych braci Prąsacy 
im wydali, udawałem Anglika, sądząc że w ten 
sposób najłatwiej i najprędzej wydostanę się na 
wolność. Po długiem śledztwie, niemogąc mi 
dowieść żem nie Anglik, lubo ówczesny prezy
dent policji w Poznaniu, słynny ów Bitrensprung, 
powiedział że ma najzupełniejsze przekonanie 
żem Polak, wypuszczono mnie, lecz ząrag W to 
warzystwie policjanta przez Berlin wyprawiono 
do Hamburga, aby znowu ztamtąd na pierwszym 
statku odchodzącym wysłać mnie do mojej oj
czyzny — do Anglii 1

OjJ ściskałoż mi się serce i  żalu wyjeżdża; 
jąc z Poznania, — ale co było robić? -  Taki 
to już nasz los, chcąc nie chcąc trzeba się było 
z nwa zgodzić, Dalejże więc w świat! — na 
emigrację! — ale czy się kiedy z niej jeszcze 
powróci, czy Bóg pozwoli choć kości na pol
skiej ziemi złożyć — ot to kwestjai

Naturalnie, przy natłoku podobnych myśli, 
skoro się opuszcza swoją ziemię, a co będzie 
potem jest jeszcze nieodgadnioną zagadką, nie
podobna mieć dobrego humoru, więc też i ja go 
wcale nie miałem. Im bardziej oddalałem się 
od kozy pruskiej, tern więcej stawałem się nie- 
nległym względem policji, tak że w Berlinie 
gdzie nocowaliśmy, miałem nooieg przepędzić w

kozie, ale jakem podniósł krzyk, że za co mam 
iść do kozy, skoro nic niezawiniłem, skoro na 
mnie podejrzenie tylko cięży żem chciał iść do 
powstania polskiego, że mnie tak długo trzv- 

w więzieniu, że chcę z by mnie zaraz 
zaprowadzono do ambasadora angielskiego, tak

lej pojećha^ Z *>olieiailteiB f nazajutrz da-

do Hamburga właśnie w chwili 
iL  wmziono tu z Kopenhagi i wysadzono

łL ? ąS J ^ ezwlę:Holsztyficzyków. będących w różnej służbie u Duńczyków, którzy ich z powodu 
wojny na żądanie Prus oddali. Hamburczycy * 
wielkim zapałem witali wracających braci któ 
rzy się jakoś ze swego powrotu wcale nie cie

szkadząło że się hamburscy Niemcy w swói 
sposób z tego powodu entnzjazmowali wvkr» 
kując wiele, powiewając chustkami ód nosa I 
nawet niektórzy z nich posunęli sie a* a ,  
dla braci, jak np. co na własne ocly w Ł w  
jeden z zapaleńszych Hamburczyków wyd ,b‘ w 
szy dobrze wypełniony pulares cygarami 
z nich jedno i rozłamawszy przez środek K
dwie części, aż dwóch na raz tenu kawałkami 
obdarzył Holsztyńczyków. *awa1kami

W Hamburgu prosiłem o pozwolenie zatrzy
mania się przez dm kilka, myśląc, że będę mógł 
sobie powrócić w Poznańskie, ale mi nie pozwó 
łono, mówiąc że jakkolwiek Hamburg jest mia
stem wolnem, to jednak Prusy tn mają taki wpływ, 
że żadne żądanie ich nie może być nie wykona- 
nBiu* PouiGwiż Jest polecenie, aby nnid wy- 
prawiono do Anglji na pierwszym statku jaki 
tam odpływać będzie, co miało nazajutrz wieczo
rem nastąpić, więc niema sposobu, aby się inaczej

stać mogło. W biurze policji mówił mi urzędnik, 
że istotnie nie wie jak zrobić, gdyż właściwie 
powinienbym w kozie przepędzić te dwa dni, za
nim nadejdzie pora do odjazdu. Na moje jednak 
szczęście jeden Hamburezyk ożeniony z Angielką, 
którego już nazwiska nie pamiętam, dowiedziaw
szy się o co chodzi i o co jestem obwiniony, 
zaręczył za mnie i pozwolono mi zamieszkać w 
hotelu z tern zastrzeżeniem, żebym nazajutrz 
pfinkt o godzinie siódmej wieczorem był w domu, 
a w tedy przybędzie ajent i zaprowadzi mnie 
do statku.

Dobremu Niemcowi przyrzekłem, że niebę- 
dzie miał żadnego ambarasu z mego powoda, 
gdyż niewyjadę z miasta, prayczem podzięko
wałem mu serdecznie, a on mnie zaprosił do 
siebie, żebym żonę jego, a moją rodaczkę po
znał. Naturalnie udawałem ciągle Anglika, lecz 
żona profesora, bo nim był mój Hamburezyk, 
śmiejąc się powiedziała, kiedym jej opowiadał 
moją biografię skomponowaną ad usum Bdren- 
sprunga w Poznaniu: Nie lękaj się pan, gdyż 
jesteś' w domu przyjacielskim, ale powiem panu, 
że jesteś Polakiem I niemasz w sobie ani kropli 
krwi angielskiej. Jestem Angielka urodzona i 
wychowana w Londynie, poznam więc każdego 
Anglika, a miałam też sposobność i niejednego 
iuż Widzieć Polaka, co mi daje znowu tę pe- 
wność że pan nim jesteś. Zacna ta kobieta dała 
mi informację co do pobytu w Londynie, a oraz 
list rekomendacyjny do pewnego tamże mieszka
jącego Anglika, który mi się bardzo potem 
przydał.

Nazajutrz o naznaczonej godzinie, przybył 
ajent policyjny i udaliśmy się do portu, gdzie 
na statku pasażerskim „Earl of Aberdeen" wyna
jąłem sobie miejsce. Ajent miał polecenie zo
stać tak długo ze mną, żebym nie wyszedł, póki

okręt nie będzie odpływał, że zaś miał znajo- 
my<h, bo się witał z niektórymi pasażerami, 
więc spostrzegłem, że jakoś krzywo na mnie 
patrzą, że mi ajent policyjny towarzyszy, Bóg 
wie może o jakie mnie przestępstwo posądzając. 
Żeby więc uniknąć tych podejrzeń, poprosiłem 
ajenta, ażeby swym znajomym wytłómaczył dla 
czego mnie pilnuje. Ajent wywiązał się z tego 
iaknailepiej, bo powiedział: Niewiem kto ten 
pan jest, zapewne Polak udający Anglika, któ
rego Prusacy aresztowali za udział w powstaniu 
i tu z Poznania przysłali, aby go wyprawić 
do Londynu i ja go pilnuję, żeby me wyszedł 
ze statku i do Polski nie wrócił.

Ta rekomendacja zjednała mi pewne współ
czucie, kilka osób podało mi rękę, a jakiś Ho
lender zaopiekował się mną zaraz „Chodź pan 
powiedział mi, trzeba sobie naprzód łóżko obrać, 
na morzu zwłaszcza pierwszego dnia podróży z 
powodu morskid choroby, lepiej jest zawsze 
S  swoje łóżko w górze nad kimś, jak na
dole "' Zeszliśmy więc do obszernej kajuty, stano- 
w i ą ^ Ł  klasy II. Na środku stał Piec 
żel»zny, w którym się kamienne węgle i [iły, 
otoczony do koła gromadą pasażerów , alącycfi 
tytoń i wesoło rozprawiających. Na około zaś 
sali szły trzy rzędy po nad sobą umieszczonych 
kojców, w których były wygodnie urządzone 
łóżka.

—Połóż pan na obranem sobie posłaniu swoje I

zerskich statkach angielskich; — to też ciągle 
słychać było komendę do służących: S t e w a r t  
g i y e m e  a b o t t l e o f s t o u t !  — i butelki 
coraz to nowe występowały na pokład. — Po
nieważ dobry trunek na frasunek, więc kazali
śmy sobie podać też butelkę, a żona Holendra 
przyniosła kosz z podróżną prowizją i wyjąwszy 
placek, nrznęła z niego taki porządny kawał, 
jak to n nas wedle przysłowia ma się dawać ro
botnikom do kosy, położyła na nim odpowiednich 
rozmiarów plaster szynki i pół kury i mnie zao
fiarowała. Dziękowałem i protestowałem, że por
cja za wielka, ale pani powiedziała, że na mo
rzu trzeba jeść, żeby mieć Siły dużo i na do
wód tego podała takichże samych rozmiarów 
porcję mężowi, a trzecią nie wiele co mniejszą 
przygotowała dla siebie.

Przy tej uczcie i w towarzystwie dobrych 
ludzi, na chwilę zapomniałem o trosce, ale wkrót
ce poczęto się Bzykować do odjazdu, który do
piero o północy miał nastąpić za przypływem 
morza, gdyż inaczej statki większe nie mogły 
przepłynąć tych płytkich mielizn, jakie Elba usy
pała przy swem ujściu do morza Nareszcie 12 
godzina wybiła: poczęto puszczać parę, publi
czność tłumnie opuściła pokład, mój anioł opie
kuńczy. ąjent policyjny, pożegnał się ze mną. a 
kiedy ściągano kładkę łączącą nas z brzegiem,
widząc mnie jeszcze stojącego na pokładzie, za
wołał do mnie po angielsku:

* . - • § a * v 2 t t  i - i  £*rewell ’ (Szczęśliwej podróży!)
zawiniątko z rzeczami, powiedział nu Holender, Na co mu ze śmiechem ale i z cierokoś-ia 
bo to znaczyć będzie, że to miejce już jest za- odpowiedziałem klątwą ludową angielską? Gol 
i? *7 ; 00 zrobiłem, wybrawszy sobie łóżko dam with Barensprong! (Niech cię piekło po? 
Da a i-ł-jŁ , ,  , 1 chłonie wraz z Barensprnngiem!)
sażerów i o d n ro w ad ^  V ła^ a *‘sa P8-’ 1 I  statek popłynął unosząc mnie z sobą do sazerow i odprowadzających siedziała, częstując ojczyzny — Anglii.

1  ̂ Porterem, tym zwykłym trupkiem na pasa-1 Noc była ciemna i dość chłodna, pasażero*



Węgier dawniej komitaty. Niema przeto w o- 
ćsach Węgrów zbrodni straszniejszej nad targa
nie się na instytucję komitatów, i  właśnie to 
komitaty poruszyły obecnie sprawę żydowską, 
nad którą we środek i w piątek toczyła się w 
węgierskiej Izby posłów rozprawa.

Wracamy tedy do rozprawy piątkowej. Pier- 
wssy zabiera głos I s t o c z y ,  organizator w sej
mie i poza sejmem walki antiseniickiej w Wę- 
grzeez (cytujemy za dziennikami wiedeńskiemi):

„Jut d. 18. lutego przepowiedziałem że w 
statek wypadków moskiewskich ruszy się kwe- 
stja żydowska, i oto nie upłynęło e i  kiem trzy 
miesiące, a już się moja przepowiednia ziściła. 
Lud moskiewski i lud polski uznały j aż, że przy
szedł czas, aby się uwolnić z niewoli żydowskiej, 
i użyły tego samego środka co gospodarz domu, 
gdy dcm swój z intruzów oczyszcza. Kto jak 
świętoszek wskazuje na zasady 19. wieku, temu 
niechaj służy odpowiedź: 0’est la gusrre! (To 
wojna) Moskwa zdecydowaną jest zesłać ten 
bicz ua kark toler&utnemu i humanizmowemu 
Zachcdowi.

Co zacz są ci żydzi moskiewscy, to Wiemy 
aż nadto dobrze. Przychodzą do nas przez Be- 
rzawy (z Galicji), i jak Munkacz za pierwszą 
stację obrali ci, co pierwsi nasz kraj okkupowali, 
tak też robią ci, co go teraz ponownie okkupoją. 
Ale już i Węgrzy przezierają; albowiem komita
ty, te prawdziwe ducha narodowego stróie, pe
tycję szatmarską albo wprost poparły, albo w 
przekonaniu, ie rząd i bez tego napływowi ży
dów zapobiegnie, poprostu do wiadomości ją przy
jęły. Ale inaczej postąpiły komuny miejskie, a 
n« ich czele stolica kraju, a to z powodu, z« są 
zbiorowiskami żydów, którzy nietylko handel i 
przemysł, ale i reprezentację i dzienniki mają w 
ręku, i dlatego nawet skarżyć się nam już nie 
wolno! I dlatego prasa żydowska uderza na 
instytucję komitatów. W akademii miano rozpra
wę o zmadjaryzowaniu Budapesztu; ale cieka- 
wem byłoby też pytanie, w jakim stopniu Buda
peszt żydowieje. Odpowiedź na to pytanie wy
jaśni też nam, dlaczego stolica przeciw petycji 
szatm&rskiej wystąpiła. Komitaty są palladynami 
geniuszu narodu, bronić ich przeto musimy wbrew 
napaściom szrajbjingełesów!

Immigracja żydów moskiewskich do Galicji 
jest wielkim faktem historycznym, nowoczesną 
wędrówką ludów, wobec której stanowisko ja
kieś zająć musimy, bo grozi ona niebezpieczeń
stwem metylko dla ludów europejskich, ale i dla 
żydów węgierskich. Zadaniem naszej ery jest 
rozwiązanie kwestji żydowskiej. I  me ma tu mo
wy o średniowiecznych hecach żydowskich. Wów
czas ludy miały do czynienia z jednostkami; dzi
siaj mają do czynienia ze zorganizowaną insty
tucją, i walka z żydowstwem wszędzie się po
częła. Antisemityzm słuszną postawił zasadę: 
„Żydowstwo jest wewnętrzną Kartaginą, którą 
zburzyć należy koniecznie/ Żydowstwo chce się 
uchować pod tarczą tolerancji wyznaniowej Z 
pomiędzy wszystkich szwindlów żydowskich jest 
ten najrafinowańszy — albowiem wiara żydow
ska nie jest tern, co się w ogóle rozumie pod 
wiarą — jest to odrębna rasowa religia plemie
nia, którego celem wyprzeć lub zniszczyć (tu o- 
puszczamy kilka wyrazów, mimo że są podane 
w dziennikach wiedeńskich; p. r ) — dawniej iu- 
nemi środkami, dzisiaj prima-wekslami i akcjami.

Gdyby nasi przodkowie wierzyli byli w taki 
szwindel, i Turków- i Tatarów tylko za społe
czność wyznaniową uważali, to bylibyśmy dotąd 
niewolnikami Turków i Tatarów. Mam nadzieję, 
że naród nasz strząśnie jarzmo żydowskie, jak 
strząsł tatarskie i tureckie.

Żydzi tworaą więc międzynarową potęgę po
lityczną, której najwyższą władzą jest paryzka 
AUiansa izraelicka, mająca już filie swoje i we 
Węgrzech mimo zakazu. Ts potęga ma swoich 
delegatów w koncercie mocarstw europejskich, i 
nie można dzisiaj w Europie nawet wojny toczyć 
bez niej, albowiem w jej ręku jest nervus rerum 
(pieniądze). Żydzi chcą tworzyć państwo bez gra
nic geograficznych. Na to Europa przyzwolić nie 
może. Albo żydzi dadzą pokój tej swojej ambicji, 
albo zostaną ze wszystkich państw wyproszeni. 
A gdy i Ameryka zbroi się przeciw żydom, więc 
im tylko Palestyna pozostanie. Rotszyldzi mają 
pieniądze, a Turcja potrzebuje pieniędzy; gdyby 
jednak Turcja nie chciała żydom odstąpić Pale
styny, to powinna wdać się w to Europa.

Należy pozwolić żydom przemarszu na 
Wschód pod odpowiedniemi ostrożnościami sani- 
taruemi i policyjnemi, i dlatego jestem przeciw 
rezolucji, wniesionej przez skrajną lewicę, bo ta 
nie chce dopuścić tego przemarszu; jako też je
stem przeciwny rezolucji komisyjnej, która nawet 
nie odsyła petycji komitatów do rządu. Od sie
bie żadnego wniosku nie stawiam. Czekam cier
pliwie, az nas bieda za łeb weźmie; i tem się 
zadowalam, że antisemityzm coraz bardziej sze
rzy się już i szerzyć będzie dalej w tej Wys. 
Izbi8.“

P. W a h r m a n n :  „Spodziewam się, że szan. 
Izba nie weźmie mi za złe, jeżeli odstępując od 
zwyczaju parlamentarnego, nie będę odpowiadał 
na wywody poprzedniego mówcy. Człowiek, któ
ry w tei Izbie prawi o ultima ratio (ostateczny 
środek, t. j. wojna; p. r.); któremu nie dość, że

wie poschodzili do kajut, na pokładzie pozosta
łem ja i może z pięć jakich osób, patrzących na 
coraz bardziej znikające hamturskie światła i 
zapewne również z jakąś troską w duszy bę
dących.

Stałem tak z dobre pół godziny, owinięty 
burką powstańczą, słuchając plusku wody, lecz 
jej nie widząc bo ciemno było, kiedy Holender 
przystąpił do mnie i powiedział:

— Szukam pana, czemu się niekładziesz?— 
Trzeba się wy wczasować gdyż jutro będziesz 
pan miał chorobę morską, a to męczy. Chodźmy!

Zeszliśmy do kajuty, pożegnałem mego to
warzysza i wdrapałem się do kojca, gdzie zasu
nąwszy firanki zrobiłem zwykłe przygotowania 
do łóżka, a kiedym się znalazł już pod ciepłą 
kołdrą, odsunąłem trochę firankę i wyjrzałem na 
pokój. Nasza ‘ kajuta, oświetlona dużą wiszącą 
lampą, przedstawiała mi się bardzo zajmująco. 
Na środku przy stojącym piecu siedziało kilku 
Anglików głośuo sobie rozmawiających i palą
cych fajki. Z kojców znowu garnirującycb trze
ma rzędami ściany, wyglądało jeszcze kilkana
ście głów, dopalających swe cygara i także u- 
dział w rozmowie biorących. Powoli jednak te 
głowy poczęły się wsuwać do kojców, firanki 
zaciągać się, co i ja też zrobiłem i wkrótce u- 
snąłem, zapomniawszy o wszystkiem.

Spałem dobrze i późno nazajutrz się obudzi
łem, gdy coś rzucono czy obalono ponademną na 
pokładzie. Już było po ósmej. Ubrałem się i wy
szedłem na pokład. Głowa mi ciężyła, a tak 
nieznośnie bolała, żem ledwo patrzeć mógł na 
oczy. Holender mi powiedział, że to początek 
morskiej choroby, na którą nie ma żadnej rady, 
tylko przecierpieć trzeba.

Na pokład coraz więcej na świeże powietrze

tu i ówdzie kupę żydów wymordują, ale daleko 
większych rz6czy się spodziewa; który, wołając: 
To wojna 1 — do wojny bez granic podżega: ta
ki człowiek może sobie pod opieką nietykalności 
prawić to co prawił, ale nie ma prawa spodzie
wać się, abym się z nim w dyskusję wdawał

Zabieram głos tylko dlatego, iż p. minister 
prezydent w swojej onegdajszej mowie oświad 
czając, że tłumnego napływa żydów moskiew
skich do Węgier nikt, a nawet, zdaniem jego, 
żydzi węgierscy sobie nie życzą, spojrzał nieja 
ko na mnie — może się mylę, — czuję się więc 
obowiązanym do oświadczenia — nie przeto, iż
bym miał takie upoważnienie od żydów węgier
skich, albo iżbym w ogóle miar prawo przema
wiać w ich imieniu — do tego nie mam prawa. 
Albowiem żydzi węgierscy nie mają żadnego or
ganu ku temu; i w ogóle żydzi na całym świę
cie niemają takiej organizacji, (głosy ze skraj
nej lewicy: A kabały ! A AJliansa !), któraby 
kogoś uprawniała przemawiać w ich imieniu. 
(Oburzenie na skrajnej lewicy ) Będę mógł prze
to tylko moje wypowiedzieć zdanie — a b y ć  
m o ż e ,  iż podzielają je także moi przyjaciele.

W skutek wandalizmu moskiewskiego ludu 
a korrupcji biurokracji, o ile mąm daty przed 
sobą, około 30.000 żydów umknęło z nagiem ży
ciem przez granicę galicyjską na Brody. Pomiń
my żydów, a postawmy pytanie: czy w ogóle 
byłby dla Węgier odpowiednim i pożytecznym 
nawalny napływ obcych żywiołów ?“

P. Wahrmann odpowiada, że n ie ! — i przy
ucza na to szeroko dowody, mianowicie, że by
łoby-to sprzeczne z państwowym celem, Węgier, 
którym musi być zasymilowanie, zmadiaryzowa- 
nie już istniejących tu żywiołów. (Głosy ze skraj
nej lewicy: A wy germauizujecie!). Przeto uwa
ża i napływ obcych żydów za niezgodny z inte
resem żydów węgierskich, bo już zarobek jest 
trudny, i część żydów węgierskich już wyszła do 
Ameryki wraz z wychodźcami z północnych Wę
gier. Następnie aby skompromitować tych, co 
się powołają na dzieło Rohlinga „Der Talmud- 
jude“, cytuję p. Wahrmann, co pisze p. Rohling 
w dziele swojem „Der Antichrist" o protestan
tach. P. W. był jednak tak niezręczny, iż dodał, 
że najgorsze ustępy wziął p. Rohling z Dollin- 
gera „Dziejów reformacji4* — słynnego uczonego 
kanonika, który przeszedł na starokatolieyzm. 
Dalej zaś do najwyższego stopnia oburzył p. 
Wahl mann nietylko skrajną lew icę, ale wszyst
kich Węgrów, gdy rzekł:

„Gdyby owi emigranci moskiewscy byli tak 
sobie samym pozostawieni, jak po polskiem po
wstaniu polscy wychodźcy a po wojnie Węgier
0 wolność wychodźcy węgierscy (ogromny huk), 
jeżeli się nimi nikt nie zajmie: to mogłoby się 
bardzo łatwo stać, iżby i do Węgier przyszli, 
bo uciekający tam się udaje gdzie może. Ale 
właśnie dla żydów moskiewskich objawia się w 
całej Europie najwyższa sympatja i entuzjazm 
(wołania: oho ! a czemu żydzi ich nie wspierają!). 
Właśnie dzisiaj czytałem odezwę komitetu pa- 
ryzkiego, na którego czele stanął taki Wiktor 
Hugo, a należy Gambetta i 15 znakomitości 
(Emeryk Szalay: I to przecie żyd 1) Wszędzie 
się potworzyły komitety: ten daje żywność i o- 
dzież, ten repatrjuje, ten transportuję “ itd.

I  tak kończy p. Wahrmann: „Nie obawiam 
się, aby w tym kraju powstała heca żydowska. 
Liczę ua hnmanizm, mimo że są tacy, co podże
gają i do przyszłości się odwołują, i grnnt ku 
temu rozmaitym gnojem nawozowym przygoto
wują !“

P. S ten  ta,] l o r  oświadcza, iż nie wierzy, 
aby żydzi potrzebowali krwi ehrześ^iańskiej na 
macę, ale dodaje, że właśnie hnmanizm zabra
nia, przypuszczać żydów moskiewskich do Wę
giel-, skoro lud węgierski nędzą zmuszouy emi
gruje z ojczyzny; i wykazuje z dat statystycz
nych, że tłumny napływ żydów z kretesem by 
zrujnował Węgry. „Musimy z nimi postępować 
jak Amerykanie z Chińczykami, a żyd moskiew 
ski jest conajinniej tak niebezpieczny jak Chifi- 
ezy k .“

Cytujemy to literalnie za Nową Pressa, jak
1 następną mowę p. Emeryka S z a l  a j a :  „Niena
wiść do żydów jest powszechaa, nietylko między 
ludem, ale i w duszy niejednego wykształconego 
człowieka, który jedynie milczy dla braku cy
wilnej odwagi albo zmuszony — wekslami. I 
protestantów prześladowano, a jednak mimo to 
zawsze bronili wolności i ojczyzny. U nas spe
cjalnie, są żydzi apostołami germanizacji, czego 
dowodem to, iż redaktorami wszystkich niemie
ckich gaz8t u nas są żydzi. Minister-prczydent, 
zamiast prawić szumne komunały, powiniecby 
przeszkodzić tłumnym pielgrzymkom żydów do 
Tisza Eszlar, gdzie ludność irrytują. Żydzi są 
niebezpieczeństwem ekonomicznem, czego dowo
dem to, iż wino węgierskie, w skutek fałszowa
nia przez żydów, utraciło odbyt w Szwajcarji. 
P. Wahrmann dotknął ta bez potrzeby katoli
ków ; a jeżeli powiada, że nowomodni żydzi u 
ważani są za uczciwych ludzi, to niechaj tego 
dowiedzie, bo inaczej mu nie uwierzę!44

P. I r a n y  i bronił żydów w ogólności, to- 
samo na wieczornem posiedzeniu p. O r b a n , ale 
obaj tem najmiętniej oraz oświadczyli się prze
ciw napływowi żydów. W końcu zabrał głos i

poczęło wychodzić pasażerów, a w ich liczbie 
wielu było dotkniętych tak jak i ja bólem gło
wy i nudnością, co poznać można było łatwo z 
ich bolejącej miny.

Przed wieczorem ustał ból głowy i cała 
choroba skończyła się. Czułem się zdrów, jakoś 
orzeźwiony, w najlepszym humorze i z wybor
nym apetytem. Wyznam prawdę, żerni to nawet 
pewną satysfakcję teraz sprawiało, że płynę do 
Londynu, że zobaczę to miasto tak godne wi 
dzenia pod każdym względem.

Podróż nasza z Hamburga do Londyuu 
trwała 48 godzin i znów musieliśmy trochę za
czekać w ujściu Tamizy, aż przypływ morza 
podwyższył wodę w tej rzece o północy, bo ina
czej nasz okręt jako głębiej zanurzający się, nie 
mógłby wpłynąć do doków św. Katarzyny, gdzie 
wylądować mieliśmy.

Pomijam opis wszystkich tarapatów, jakie 
pierwsze przybycie do takiego miasta olbrzymie
go jak Londyn sprawia cudzoziemcowi, jak ró
wnież poszukiwania za jakimkolwiek Polakiem, 
gdyż żadnego niemiałem adresu. I powiodło mi 
się szczęśliwie, gdyż dostałem adres księgarza 
polskiego, p Tchórzewskiego Mając zaś adres 
jednego brata, już miałom ich wszystkich.

Pamiętam, że w czasie tych kursów po Lon
dynie, nagle spostrzegłem na jednym domu wy
malowanego ogromnego Orła białego, a pod nim 
napis.- Restauracja Grzeszkowskiego i sprzedaż 
piwa bawarskiego. Tea Grzeszkowski był to 
Poznańczyk, miał restaurację, na której dobrze 
wychodził i byłby wcale piękne interesa robił, 
gdyby się jednocześnie nie był trochę rujnował 
na manii, jaka go opanowała, żeby upowsze
chnić w Londynie piwo bawarskie, którego An
glicy pić i bardzo słusznie że niechcieli, gdyż

T i s z a ,  a>e tylko siebie bronił od zarzutów, 
jakie mu czyniono. Ostatecznie, jak wiemy, 
przyjęto rezolucję komisyjną.

Nie powiedziano tu nic nowego przeciw ży
dom; wszystkie te zarzuty były już do syta 
drukowane i u nas i wszędzie, nie mówiąc już 
o znanem dziele Rohlinga. Przytoczyliśmy tę 
dyskusję dla okazania, jak stoi sprawa żydow
ska w Węgrzech i sejmie węgierskim, i na 
stwierdzenie, jak sami żydzi tę sprawę zawi- 
chrzają, np. w tym wypadku p. Wahrmann. 
Przytoczyliśmy zresztą dla wyświecenia nastę
pnego wypadku.

Jak Nowa Presse przyznaje, wszystkich o- 
gromhie zdziwiło, że p. Wahrmann zabrał głos, 
a zdziwiło z przytoczonego na wstępie powodu. 
P. W. as i spostrzegł, ża zaraz od początku jego 
mowy, p. Utoczy siadł tuż obok niego. P. W. 
kończy owem „gnojem nawozowym,4* i siada, 
wtem p. Istoczy przystępuje do niego i pyta, 
kogo też miał na myśli prawiąc o „gnoju". P. 
W. odpowiada, że nie mówił do żadnej osoby, że 
zresztą ma swoje a p. I. znowu swoje zapatry
wania. Nikt tej sceny nawet nie spostrzegł; o- 
baj wyszli do różnych pokojów komisyjnych. Za 
kiika minut przybywają do-Wkhmanu?, pp. 0- 
nody i Sznhanyi (ze skrajnej lewicy) z oświad
czeniem, że p Istoczy żąda satysfakcji. P. W. 
zaśmiał się i odpowiedział, że za mowę parla
mentarną bić się nie myśli, i wyzwanie takie 
podpada właściwie pod departament ministra 
sprawiedliwości; że zresztą nie widział Istocze- 
g.o, i zrobił ręką tylko zwykły rucn oratorski, 
ale na Istoczego nie wskazał, więc też i obrazić 
go nie zamierzał, i Wyzwania przyjąć nie po
trzebuje. P. Szuhanyi uznał to oświadczenie za 
dostateczne, zresztą prawo decyzji obaj sekun
danci pozostawili Istoczemu. Istoczy się nie za
dowolił, lecz uważał za skrewienie, poczem udał 
się za p. W., i spotkawszy go w czytelni sej
mowej, rzekł: „Kazałem pana wyzwać przez 
dwóch kolegów, ale nie przyjąłeś, więc zaprze
czasz temu coś mówił?1* —■ W.: „Nie zaprze
czam !“ — I . : „A więc jesteś kłamca, prosty 
łajdak!“ P. W. odparł; „Ty sam sto razy ta
ki la Istoczy się zamachnął i byłby Wahrman- 
na w twarz uderzył, gdyby nie uchylił się W&hr- 
mann tak, iż Istoczy tylko szyi i części ciała 
za uszami Wahrmanna dotknął. Wahrmann usi
łował oddać Istoczemu, ale interwencja posłów 
rozdzieliła obydwóch.

Wiadomość o tem w lot się rozbiegła w 
Izbie. Ministrowie i mnóstwo posłów zebrało się 
poufnie, i wypytawszy świadków uznano na 
wniosek Tiszy, że zaszło czynne napastowanie 
posła przez posła za movę, mi&ną w parlamen
cie, należy przeto zwołać Izbę na tajne posie
dzenie.

Zaraz po mowie Iraniego nastąpiło tajne 
posiedzenie. Prezydent Izby, p. Pechy zawiada
mia o zaszłem naruszeniu godności Izby, i wno
si, aby Izba postępek ten na publiczuem posie
dzeniu zganiła i posła, który zaczepił, pisemnie 
o tem zawiadomiła. Debatowano więc, czy go
dność Izby została naruszoną, skoro wypadek 
zdarzył się nie w Izbie, ale w czytelni; i czy 
należy dać naganę osobie, czy tylko ogólnie fak
towi. Tisza zaproponował, że choć fakt nie zo
stał dokonany, tylko usiłuwany, godność Izby 
została naruszoną i że należy zganić nie osobę, ale 
tylko uczynek. Poparł go przewódzca ligi opo
zycyjnej Dezydery Szilagyi. Co też Izba przyję
ła, i na następneu jawnem posiedzeniu prezy
dent ogłosił.

Tymczasem wszędafe uznano, że p. Wahr
mann musi p. Istoczego wyzwać; a musiał to 
już nieuchronnie uczynić, skoro i Tisza i bzila- 
gyi ów wniosek motywując z osobliwym naci
skiem podnosili, że Izba niema nic do czynienia 
z osobami, tylko broni własnej godności ; osoby 
niechaj załatwią tę sprawę między sobą jak 
chcą W samej też rzeczy Wahrmann wyzwał Isto- 
czego, i tem przeszkodził, że go nie wybaioto- 
wauo z kasyua narodowego (ognisko wszystkie
go, co w Węgrzech znakomite rodem, talentem 
lub zasługą), gdy się dowiedziano, że pojedynku 
nie przyjął, ale mu 24 godzin czasu pozostawio
no. (Ob. „Lwów.4*)

Wystawa koni i inwentarza
w Warszawie.

Trzecia z kolei wystawa koni i inwentarza, 
urządzona staraniem Towarzystwa wyścigów 
konnych, została w sobotę otwartą. Otwaicie 
to ograniczyło się na podpisaniu protokołu przez 
jenerała Krudenera, pomocnika głównodowodzą
cego wojskami a zastępcę jenerał - guberna
tora Ałbedyńskiego, oraz przez prezydenta mia
sta Starynkiewicza i kilku przedstawicieli władz, 
wreszcie przez członków komitetu.

Następnie prezes komitetu August hr. Po
tocki w krótkich wyrazach zawiadomił, że wy
stawę uważa się za otwartą. Brzy tym akcie 
inauguracyjnym znajdowało się niewiele zapro
szonych osób, wkrótce jednak przybyli zwiedza
jący i rozpoczęła się wędrówka, oglądania roz
maitych działów, n&teraz jeszcze a vol d’oistau, 
gdyż bliższe rozpatrzenie się w szczegółach wy
maga znacznie dłuższego czasu dla widza, a tem- 
bardziej dla sprawozdawcy.

mają swoje krajowe gatunki piwa, a zwykle wy
borne.

Księgarz Tchórzewski dał mi adres Michal
skiego, byłego kapitana z jazdy poznańskiej w 
r. 1831, przynajmniej tak sam utrzymywał i na 
biletach swoich taki miał tytuł wydrukowany. 
Michalski ten wynajął dom cały na Leicester 
Sąuare w pasażu Ridding i urządził go jako 
„Maison meublće," w którym można było pokój 
sobie wynająć, na dole zaś miał sklep z tyto
niem, a za tym był duży pokój stanowiący ów 
„Parłoar,4* jaki według zwyczaju w Londynie 
jest za tytoniowym sklepem , gdzie znajomi ku
pujący mogą się schodzić na gawędę i palenie, 
a tu można było dostać dwa razy w tydzień 
flaczków, co wieczór herbaty i po obiedzie czar
nej kawy. -

„Parlour" Michalskiego był bardzo uczęsz
czany przez Polaków zamieszkałych w Londy
nie, których tu przeszło tysiąc liczono. Prócz tego 
przychodziło tu kilkunastu emigrantów węgier
skich, zaprzyjaźnionych z Polakami jeszcze z 
czasów wojny o niepodległość w 1848, kilku An
glików zaprzyjaźnionych znów podczas kampanii 
krymskiej i paru spolonizowanych w Londynie 
Moskali.

Podczas wojny krymskiej Anglicy wziętych 
do niewoli Moskali wysyłali do Korfu, do Malty, 
& trochę też na okaz i do Londynu. Kiedy za
warto pokój, nastąpiła wymiana jeńców, lecz 
wtedy wielu Polaków z tych jeńców, a za ich 
przykładem i żołnierzy czysto • moskiewskich, o- 
świadczyło, że nie chcą wracać do Moskwy i 
pragną tu pozostać, na co Anglicy przystali. 
Polakami tymi zajęła się zaraz nasza emigracja, 
aby im jakieś chlebodajne zajęcie wyszukać, Mo
skalami zaś nikt się nie opiekował, więc im bie-

Ogólnie więc biorąc, na oko całość wysta
wy tegorocznej niewiele się różni od zeszłoro
cznej, z wyjątkiem chyba nowości, jaką przed
stawia osobny dział maszyn i narzędzi rolni
czych, stojących zresztą po za konkursem. Bu
dowle wszystkie, w których się mieszczą okazy 
rozmaitych działów, są te same co i w roku ze
szłym; przybyły tylko pewne ozdoby w niektó
rych klatkach dla koni w postaci firanek i por- 
tjer, gdzieniegdzie znów pomalowano frontony 
pawilonów, mieszczących w sobie przedmioty ma
jące związek z hodowlą koni i t. p.

Samym okazom z działów koni, bydła ro
gatego, trzody chlewnej, owiec nie przyglądali
śmy się bardzo, za to zauważaliśmy większą 
liczbę psów, i to rasowych, a natomiast mniej 
w porównaniu z rokiem zeszłym drobiu.

Niemałą rozrywką dla zwiedzających są te 
lefony łączące kiosk do sprzedaży pism w dwóch 
kierankach z pawilonem fabryki Lilpopa i Raua, 
oraz z domkiem, w którym się mieści biuro u- 
rzędnika policyjnego prowadzącego meldunki 
Wystawa specjalna, chociażby komitet jak naj
usilniej pilnował od inwazji reklamy, nie mo
że jej uniknąć, a dowodem tego rozmaite fra
szki galanteryjne w dziale przedmiotów z hodo
wlą koni związek mających, jak również maszyn
ka do zamrażania kawy oraz różnych napojów, 
umieszczcna w bafecie cukierniczym.

Zauważaliśmy, że wiele jeszcze klatek w 
rozmaitych działach jest pustych, wystawcy więc 
opóŹGili się z nadesłaniem swoich okazów, cho
ciaż komitet wyraź aie zastrzegł ostateczny ter
min na godzinę 12-tą w południe. Już to w na
turze naszej leży fatalna wada spaźaiania się, 
nawet na wystawę.

Przez dzień dzisiejszy żadnego konkursu nie 
będzie, z powodu odbywających się pierwszych 
wyścigów,, a na jutro zapowiedziane są cztery 
konkursy w następującym porządku:

1) gonitwa kłusem par w powozie zaprzę
żonych koni z wyłączeniem rysaków, o nagrodę 
ofiarowaną przes pana Dobieekiego, skrzynię 
win;

2) konkurs dla najlepiej skaczącego konia 
o nagrodę od Towarzystwa w. k., medal bron- 
zowy.

3) gonitwa kuców o nagrodę ze składek, ze
garek srebrny;

4) konkurs najlepszych czwórek fornalskich 
swego chowu, nagroda rs. 100 ofiarowana przez 
p. Swidzińskiego.

Proces o zdradę stanu.
Propaganda moskiewska między Rusinami 

galicyjskimi rozpoczęła się jeszcze przed laty 
45, i to równocześnie prawie we Lwowie przez 
Pagodina a w Wiednia przez kapelana ambasady 
moskiewskiej między alumnami unitami ż Galicji. 
Seminarjum dla unitów w Wiedniu było pier
wszą pepinierą moskalofilów. Ich pierwsi prowo- 
dyry tam się wychowali. We Lwowie Zubrzycki 
był pierwszym ajentem moskiewskim. Odtąd 
wzrastała ciągle liczba tych ajentów, opłacanych 
przez słowiańskie komitety, których fundusze 
zasilał rząd. Z funduszów przez rząd dostarcza
nych zdawały te komitety sprawę rządowi po
ufnie, a z funduszów, zebranych od członków, zda
wały sprawę publicznie. Dopiero po wojnie krym
skiej, gdy Austija nie przechyliła się ani na 
stronę Moskwy, ani na stronę mocarstw zacho
dnich, gdy zajęła wyczekujące stanowisko z ar
mią swą u gr*uicy u »/ii»wskicj rozstawioną, i 
tem zmusiła Moskwę do wycofania wojsk z Tur
cji i Rumunii, zaczęły komitety słowiańskie 
czynniejszą rozwijać "propagandę w Galicji i 
czynniejszą pomoc otrzymywać od swego rządu. 
W r. 1863 na etacie Kongresówki postawiono 
stałą kwotę 100 000 rubli na ajentów i propa
gandę moskiewską w Galicji. Ajenci byli zara
zem szpiegami. Na subwencję Słowa przezna
czono 7.000 rubli rocznie, kilkanaście tysięcy dla 
innych osobistości we Lwowie. W każdym powie
cie był przynajmniej jeden ajent Pieniądze po
syłane były do gubernatora w Siedlcach, który 
je tajnemi drogami doręczać miał wskazanym 
osobom. Tą samą drogą szły i wszystkie relacje 
od ajentów. Może później, gdy zniesiono zupeł
nie autonomię Kongresówki, przeniesiono i te 
agendy do Petersbnrga, ale za Berga i Kotze- 
buego rządów były z pewnością jeszcze w War
szawie.

Czynność ajentów była systematyczsą. Mia
ła głównie na celu szpiegostwo i rozbudzanie 
symp&tji dla Moskwy, wmawiając w Rusinów, iż 
nie są odrębnym narodem, lecz moskiewskim, i 
pobudzanie do walki przeciw Polakom; niedopa- 
szezano, aby między Polakami i Rusinami przy
szło do porozumienia, do zgody.

Dopiero w r. 1881, gdy graf Ignatiew objął 
ster rządu, spostrzeżono, iż nagle rozwinął się 
wielki ruch ajentów Moskwy. Widoczna była 
propaganda, jakieś blizkie zaburzenie na celu 
mająca. Z tego powodu w sejmowem Kole pol
skiem połaszono tę sprawę, przytaczając liczne 
objawy w rozmaitych stronach kraju tej go
rączkowej agitacji. Przebieg tego posiedze
nia Koła i oświadczenie namiestnika są wiado-

da dała się bardziej uczuć. Poczęło się więc 
dużo z nich garnąć do Polaków i z naszymi ra
zem trzymać, a tym sposobem emigracja poma
gała zarówno i im jak mogła. Skutkiem tego, 
wielu tych Moskali, trzymając się jnż odtąd ra 
zem z naszymi, pouczyło się po polsku i szcze
rze się zpolonizowało. Pamiętam między innymi 
jednego takiego ex-Moskala. Był on podoficerem 
w wojsku moskiewskiem, w bitwie pod Inker* 
m&nem dostał się do niewoli i Anglicy go wy
słali do Londynu, Z początku, opowiadał on, my
ślałem że nigdzie tak dobrze być nie może jak 
w Moskwie, ale kiedym się rozpatrzył i poznał 
co to jest życie u narodów swobodnych, wtedy 
przekonałem się, że Moskwa to kraj dziki i nie
szczęśliwy, gdzie tylko car i jenerały go otacza
jący są szczęśliwi, a reszta narodu okradana i 
jak psy traktowana żyje w nędzy i w najokro
pniejszej niewoli. Ach! co ja teraz życzę carowi 
i jego prydwornikom, to żeby mu się tylko dzie
siąta część spełniła, to jużby był kontent.

Moskala tego umieszczono za posługacza 
w fabryce fortepianów, a że był człowiek po
rządny, uiepijak, pracowity i ciekawy, więc przy
patrując się temu co inni robili, począł i sam to 
robić i awansował na lepiej płatnego robotnika, 
a w czasie tym, o którym mowa, był bardzo ce
niony ze zdolności swoich i grube pieniądze za
rabiał. Co sobotę przychodził po wypłacie w 
fabryce do sklepu Michalskiego, aby sobie na 
cały tydziefi wziąć zapas tytoniu i porozmawiać 
z ludźmi, bo z Anglikami prócz o swej fachowej 
robocie, nie mógł się jeszcze dokładnie tłó- 
maczyć.

(Dok. n.)

me, dlatego je pomijamy. Rozprawy te nie wy
warły wpływu tam, gdzie wpływ Wywrzeć po
winny były. Agitacja swobodnie i jeszcze wię
cej gorączkowo rozwijała się dalej, aż w końcu 
w Hniliczkach objawiła się w jednym kierunku 
swym ua zewnątrz. Odbyte z powodu Huiliczek 
rewizje wykryły i inne kierunki tej agitacji, i 
doprowadziły do uwięzień i do oskarżenia jede
nasta osób o zbrodnię zdrady stanu.

Z tego, cośmy powyżej wspomnieli o począt
kach i wzrastaniu propagandy moskiewskiej, któ
rą urzędownie w oskarżeniu nazwano panslawi- 
styezną, wyptywa, iż już od r. 1835 rubel był 
motorem i główną podstawą tej propagandy i ^  
pozostał mm aż do ostatniej chwili. Nie idea i 
przekonanie wewnetrze kierowały Zubrzyckim i 
jego naotępcami, lecz rubel już otrzymany, lub 
pewna nadzieja otrzymania rubli jeszcze więcej, 
gdy będą jeszcze goiliwszymi apostołami earo- 
sławia Takiego to rodzaju apostolstwa podejmo
wali się poprzednicy dzisiejszych oskarżonych. 
Za pobierane ruble usiłowali zniszczyć ideę na
rodowości odrębnej Rusinów, namawiali ich pi
smem i słowem do wyparcia się własnej wiary i 
własnego języka, własnej narodowości, a przyję
cia moskiewskiej wiary, języka i narodowości.

Proces, który się dzisiaj rozpoczął, okaże, 
czy i stojący dzisiaj przed sądem, tym samym 
hołdowali tendencjom i z tych samych rublowych 
pobudek działali.

V *©
Na godzinę dziewiątą rozpisano termin roz

prawy. Od ósmej przed zabudowaniem sąda pa
nował niezwykły rndi. O dziewiątej zaczęli się 
schodzić sędziowie przysięgli. Losowanie trwało 
przeszło godzinę. O wpół do dziesiątej otwarto 
salę sprawozdawców, później wpuszczono szer
szą publiczność, która zapełnia audytorjum i ga- 
lerje, gdzie zgromadziło się wiele reprezentan
tek płci pięknej.

Cztery stoły przygotowano dla sprawozdaw
ców dziennikarskich : Gazety Lwowskiej, Gazety 
Narodowej, Czasu, Pziennika Polskiego, Reformy, 
Starej Fressy, Nowej Pressy, Pesti Naplo, Diła, 
Słowa i innych.

Skład trybunału : przew. radca Budzyuowski, 
wotanci radca Majewski i radca Buschak, zastępca 
p. Litwinowicz. Na ławie prokuratora dr- Gir- 
tler, na ławie obrońców dr. Lubiński, dr. Iskrzy- 
cki, dr. Dulęba.

Przewodniczący otwierając posiedzenie we
zwał wylosowanych sędziów przysięgłych do za
jęcia miejsc w następującym porządku :

Bratkowski kdam, blacharz; Lilien Ignacy, 
Pap&ra Bolesław wł. dóbr., Trzemeski Edward, 
fotograf, Hilke Antoni szewc, Rylski Tomasz 
profesor szkoły dublańskiej, Majer Ferdynand, 
Rylski Władysław, Selzer Józef kupiec, Ruker 
Zygmunt aptekarz, dr. Mehrer Henryk, Janowski 
Leon fryzjer — Jako zastępcy zasiedli: Mro- 
ziński Fryderyk, Kwiatkowski Ferdynand i dr. 
Gottlieb Henryk adwokat.

Oskarżeni zasiedli w następującym po
rządku :

Pośrodku naprzeciw trybunału Adolf Do
brzański, ks. Jau Naumowicz, Apollon Nyczaj, 
Olga flrabar. Po lewej przy ławie obrońców ks. 
Ogonomąfci, Izydor Trembicki i Ben. Płosicsań- 
8ki; po prawej pod ławą przysięgłych, Józef 
Marków, Włodzimierz Naumowicz, Szponder i 
Załuski.

Przewudniuząuy wzywa oskarżonych do od
powiedzi ad generalia. (Szczegóły w tym wzglę
dzie zawarte są na czele aktu oskarżenia p. r.) 
Adolf Bacsurow- DoDrz&fiski odpowiada w języku 
niemieckim. Miernego wzrostu, nie zupełnie siwy, 
fizjonomii bardzo pospolite!. Pod ręką ma plik 
papierów ; ubr; ny jasno. Olpowiad* cicho. Do 
szczegółów zawartych w akcie oskarżenia doda
jemy, że Adolf Dobrzański posiada trzy mo
skiewskie dekoracje: order św. Anny 2 klasy, or
der św. Aany 3 klasy z odznaką wojenną, order 
św. Włodzimierza, tudzież austrjacki order żela
znej korony i medal z a waleczność z r. 1849.

Olga Hrabar odpowiada również w języku 
niemieckim. Mówi bardzo cicho. Mała, szczupła,
0 fi*jonomii wyrazistej, schorz&la, odpowiada sie
dząc.

Reszla oskarżonych odpowiada w języku 
ruskim. Pierwssy Józef Marków, redaktor Pro- 
łomu, średniego wzrostu, ciemny szatyn, o za
padłej bladej zasępionej twarzy. Nosi przycięty 
zarost na brodzie. Benedykt Płoszczafiski reda
ktor Słowa, średniego wzrostu, męzciyzna w sile 
wieku, brunet o zdrowej, świeżej cerze, fizjono
mia pospolita, oeyy zakryte szkłami. Postać ks. 
Jana Naumowicza jest wielce charakterystyczną. 
Silnie zbudowany, średaiego wzrostu, ma twarz 
odznaczającą się inteligencją, a wielkiej powagi
1 poniekąd uroku dodaje jej nadzwyczaj bajny 
długi siwy włos w tył zaczesany, spływający na 
ramiona. Uderzającą jest fizjonomia jego syna, 
Włodzimierza Naumowicza. Wysoki, szczupły 
22-letni ten młodzieniec twarz ma bladą, wy- 
mokłą, wydłużoną, niemiłą, czoło nizkie. 0 - 
skarsony Apollon Nyczaj niskiego wzrostu, 
brunet z długiemi włosami, stanowi żywy kon
trast do Apolina. Izydor Trembicki ma fizjono
mię przyzwoitą, ks. Ogonowakd nie odszczególnia 
się wcaL, a oskarżeni SzJ&fider i Załuski mają 
twarze pospolite, bez najmniejszej inteligencji.

Przewodniczący upomniawszy oskarżonych, 
aby uważali na akt oskarżenia, odczytał listę 
świadków. Do rozprawy jako świadkowie będą 
zawezwani między innymi:

Grzegorz Baranowski, ks. Guszalewicz, Ku- 
łaczkowski (poseł), ks. Gliński, ks. Andrejczuk 
(pop prawosławny z Doroszowiec), ks. Mirono
wicz, Miłosław Francisci, Bogdan Dziedzicki, 
włościanie Głuszko, Zazulą, Marko Malinowicz, 
Jędrzej Soja (diak ks. Naumowicza), hr. della 
Scala, Aleksander Szczerban, ks. Michał Mali
nowski, ks. Mitrof&nowicz, dr. Jan Dobijański, 
ks. Hieronim Kostecki, ks. Dmytryjewicz, Fran
ciszek Gargałiński Sawczuczyński, Wańkowicz, 
Tytus Wesołowski, Sawa Duda, Michał Klimer- 
towicz, Aleks. Stefanowicz, Korneli Ustjanowicz, 
Włodz. Kurbas, ks. Litwinowicz, Marja Trem- 
bicka, Michał Biłous, ks. Knihinicki, Płoszczań- 
ska i Bazyli Łahoł.

Tłumaczem dla języka moskiewskiego jest 
p. Adam Krechowiecki. komisarz powiatowy.

Przed odczytaniem aktn oskarżenia, oświad
czył obrońca dr. D u 1 ę b a, że obwinieni zgo
dzili się na tc, aby akt odczytany był w języku 
polskim.

Zarazem oświadczył dr. Dulęba, że wszyscy 
trzej obrońcy prowadzić będą obronę wszystkich 
oskarżonych i wzajemnie się w tem zadaniu 
sabstytuować.

P. prokurator się zgadza, ale p. Dobrzań
ski wstaje, i żąda odczytania protokołu w ory
ginale po niemiecku. Ks. Naumowicz szarpie go 
za połę, dr. Dulęba zdumiony, dr. Lubiński i dr. 
Iskrzycki przybiegają do p. Dobrzańskiego, któ
ry wreszcie odstępuje cd swego żądania, więc 
też zarządził przewodniczący odczytanie oskarże
nia w jętyku polskim. Czytał protokolant p. Ile- 
wicz. Podajemy je, jak następuje, w całkowitem 
brzmieniu;



Odczytanie aktu oskarżenia z przerwami kilku- 
tastoiiiinntowemi trwało do godziny 1. * połndnia, 
poczem przewodniczący odroczył posiedzenie na go
dzinę 4. popołudniu.

8.S3 l i i s e o i a

Dnia 12. czerwca.
* Termometr wskazuje w południe 17 stopni; 

horyzont przeważnie pochmurny.
* Dzień wczorajszy l i i  sprzyjał zbyt wycie

czkom, natomiast miejsca spacerowe były silnie n- 
częszczar.e. W teatrze letnim, w którym dawano 
„Skalbmiemnki11 było sporo publiczności, a namie
stnik przyjechał zbadać urządzenie budynkn.

Emigracja żydów. Wczoraj przeje;hało przez 
Lwów 300 emigrantów, drugi transport w takiej 
marnej liczbie odjeżdźr dzisiaj, trzeci ztś we środę. 
Wczoraj podeza. przejazdu transportu zdarzył się 
komiczny wypadek. P. -pick, ajtn t angielskiego to
warzystwa nawracania żydów na duześcianizm, 
pizebywsjący we Lwowie, udał się na dworzec ko
lei i zaczął między emigrantów rozdzielać biblie 
anglikańskie w języku hebrajskim i moskiewskim. 
Żydzi, którzy zwykle żadnym datkiem nie pogar
dzają, przyjmowali książeczki, a dopiero po chwili 
przekonali się, że to nie żydowskiej aie chrześciań- 
skie wydawnictwo. Powstał ogromny hałas i rwetes, 
a p. Pick był t< m bardzie; narażony na, porządne 
„wypikowanie*, ponieważ emigranci sądzili, że to 
miejscowy iromitet żydowski pragn e ich nawracać 
na chrześcianizm. Dopiero po długich awanturach 
udało się tutejszemu komitetowi uwolnić p. Picka 
od rozjuszonych żydów.

* Towarzystwo wzajemnej pomocy techników 
prosi naB o zawiadomienie publiczne, że w dniu, 
który późni j cgioszony zostanie, nastąpi w Czer- 
niowcach po odprawionemu n&bGŻefistwie w cerkwi 
przeniesienie zwłok ś^. Aleksandra Tychowskiego, 
który zmarł śmiercią nienaturalaą, z tymczasowego 
grobu na miejsce wiecznego Bpoczynku. Równocze
śnie odprawi się żałobne nabożeństwo w lwowskiej 
cerkwi Wołoskiej.

* Zsrząd Towarzystwa „Lwowski chór męski“ 
doświadczył v hlokrolnie, że występy tfgoż Towa 
rzyetwa były zapowiadane publicznie plakatami bez 
upoważnienia ze strony zarządu. W s utek tego, 
zarząd widział nieraz niepodobieństwo uzyskania 
potrzebnej w takim razie uchwały chórn, oraz prze
prowadzenia niezbędnych przygotowań; a dając od
mowną odpowiedź narażał się na nieprzychylną o- 
pinię zawiedzionej publiczności.

Zarząd oświadcza więc niniejszem, *e udział 
„Lwowskiego Chóru męskiego4 we wszelkiego ro
dzaju produkcjach jest możebnym tylko po woze 
*»neia poro z n mieniu się z zarządem chóru i zaleś/
od odnośnej uchwały.

Przy tej sposobności widzi się zarząd znlewolo 
nym zwrócić uwagę P. T. komitetów urządzających 
zabawy ogrodowe, fastyny itp. źe wobec zobowią
zań wynikających ze statutu, „Lwowski Ghor mę
ski14 nic może występować w podobnych zabawach 
ogrodowych urządzanych dla szerokiej publiczności. 
We Lwowie dnia 10. czerwca 1882. (P. R. Do
ogłoszenia powyższego, jak  się dowiadujemy, dał 
Powód komitet nrząlzająey feBtyn wczoraj na Wy
sokim z&mkn, umieszczając, ii  „Lwowski Chór“ 
(opuszczono męski) śpiewa o zmroku kantatę, a do
piero 12 godzin przed festynem komitet zawiado
mił zarząd chórn, iż kantata ma byó odśpiewaną 
Dod*ć należy, że „Lwowski chór męski14 był pier
wszym, który pospieszył odśpiewać 2 żałobne pie
śni przy pogrzebie ś. p. jenerał* Jeziorańskiego).

* Samobójstwo. DMa 9 b. m. około godziny 
5- popołudniu utopiła się w stawie pełczyńskim o- 
kolo 23 lat licząca kobieta niewiadomego nazwi
ska. Wydobyte zwłoki odstawiono do kost-icy po
wszechnego szpitala.

* Listy Darwina. Syn Karola Darwina prosi 
Wszystkich posiadających listy jego ojca o nadesła
n a  mu ich w celu skopiowania. O ile nam wiadomo 
listy od Darwina posiadają: dr. Fritsche w War- 
ssawie i p. Ludwik Masłowski we Lwowie. Być 
•“oże, że więcej W naszym kraju znajduje się listów 
jenialuego przyrodnika, zawiadamiamy więc o pro
mie syna Darwina dotyczące osoby.

* Rada gminna miasta Monasterzysk na posie
dzenia za  dniu 1. maja b. r. uchwaliła jednogłośne 
P- Józefowi Harasymowiczowi, komisarzowi powia
towemu w Buczaczn, w uznaniu jego zasług publi
cznych, nadać obywatelstwo honorowe gminy miasta
Monasterzysk.

* Pożar. Borczyce w powiecie nowosądeckim 
prawie do szczętu zgorzały. Spaliło się 120 domów, 
kościół i plebania. Ocalało zaledwie czterech gospO 
darzy, i tylko cztery zabudowania były aseku
rowane.

Czsska śpiewaczka w Warszawie. Pani Sit
owa, primadonn* opery pragskiej, przybyła do 
Warszawy na występy gościnne. Pierwszy jej wy
stęp wywołał entuzjastyczną demonstrację publicz
ności warszawskiej i by* nową manifestacją sym- 
patji, Jak$ do siebie czują pobratymcze narody

* Wielki komitet -  do małej rzeczy, o trzy 
maliśmy od pewnego tutejszego stowarzyszenia sois 
imienuy komitetu, mającego nrządzić wycieczkę, k* 
mitet ten składa się z 38 członków przeważnie 
ludzi zajmujących wybitne w społeczeństwie stano
wiska, adwokatów, posłów, redaktorów i t.d. Przy. 
najmniej połowa z nich kładzie przed swem nazwi
skiem lite ry : dr., słowem skład tego komitetu robi 
co najmniej wrażenie jakiejś ankiety parlamentar
nej. A mają oni tylko poważnie nchwalić, źe o
aa

tej lub o tej godzinie puszczone Zostaną różnoko
lorowe balony i że nastąpi powrót do miasta przy 
odgłosie muzyki i pochodniach Czyż w te u  wszyst- 
klem nie ma śmiesznej przesady?

* Burza, która się sroiyła wieczór w piątek, 
była niezwykłej siły. Z domu naprzeciw budującego 
się kościółka Felicjanek przy ulicy Kurkowej, ze
rwał wicher zupełnie t. z w. „feuermur* i rzucił 
go na dach sąsiedniego domu, który silnie został 
uszkod ony Pizy końcu tejże samej ulicy wicher 
odłamał dużą gałęź z klonu i przerzucił ją przez 
ulicę. Zwracamy uwagę magistratu, źe na wielu 
komienieach w mieście kominy są w bardzo złym 
stanie, io zaledwie trzymają się na swych podsta
wach W razie burzy biegłoby to mieć smutne na
stępstwa.

* Konrad Flhauser, właściciel Bruśaika, były 
poseł ua sejm krajowy i do Rady państwa w Wie
dniu, po ciężkiej, długiej i dolegliwej chorobie, 
zmarł dnia 10. czerwca piz.eżyws*y lat 52.

* Cud. Fiszą nam z pod Zaleszczyk: Zazulińee 
nad Dniestrem położone, mogą się zaliczyć do naj
szczęśliwszych miejscowości w Galicji z powodu 
objawienia się Materi Boży — w roku jeszcze ze
szłym pastuchy rozgłosili, i i  w źródle na południo
wej nboczy skalistej pokazuje się Matka Boska z 
dzieciątkiem na ręku a w itść ta "lotem błyskawicy 
rozeszła się po całym zakątku naszej wschodniej 
części Galicji a nawet Bnkcwina wzięła wielki w 
tern udział C. k. starostwo delegowało komisję ce
lem skonstatowania faktu, i wzbroniło prowizory
cznie w ‘tej miejscowości zbiegowisk.

Zacny jednak paroch niemógł tej świętej spra
wy tak zariechać, zakupił od dworu 3 morgi tej 
uboczy wraz z tern świętem źródłem, a poświęciw
szy takowe ozdobił krzyżem i począł ewangelie od
czytywać.

Setki narodu gromadzą się ustawicznie, dat
ki nieustają ani na chwilę a 80. msj t już na tern 
miejscu odbył się (bez pozwolenia władz) olpnst 
gdzie zgromadzonych chrześuian było ptzeszło 2000 
a 3 księży odprawiało osynotszne i myrowało po
bożny ladek.

Wszelkie interwencje źandarmerji nie pomaga
ją, tłumaczenie n im  a miejsca, bo nawet zacny pa
roch to zjawisko cichaczem czadem widuje, trudno 
więc by ciemny lud niewidział, a jeszcze trudniej 
by sam paroch niewidział, jeżeli to zjawisko w cza
sie odpustu sto kilkadziesiąt zł. czystego dochodn 
przyniosło.

C. k. władze powinny temn nadużycia zapo- 
biedź temwięcej, iż miejscowy paroch zamiast sta
rać się ciemnemu ludowi wytłainaezyć — jeszcEe 
więcej go w błąd wprowadza, li tylko dla wła
snych korzyści.

* M azana hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę 1 sobotę od 11. z rana do 8. go
dziny popołnd., w święta i niedziele od 10, do 1 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratusza codziennie 
od godz. 9. do L; w poniedziałek 50 c. w inn« 
dnie 20 e.

* Muzeum zakłada im. Ossolińskich oodzisnnle od 
9 do 1.

Jutro we wtorek: Św. Antoniego. — Św. 
Janyi Just.

* Wiadomości policyjne z dnia ligo b. m.- 
Skradziono. Panu J. H. z pom. 1. 13 nl. Podzam
cze jedną parę lichtarzy srebrnych wartcści 70 zł. 
— Pana J. S. z handlu 1. 3 ul. Krakowska cśm 
zegarków srebrnych i bluzę szarą w łącznej wart. 
40 zł. — Panu A. T. z kieszeni kwotę 16 zł.

Złożono w poi. dwie w dorożce zapomniane 
ehastkl.

—  Z Przemyśla. Adolf Sandner c. k. kapitan 
artylerji, przybyły do Przemyśla wraz z oddziałem 
artylerji, przed kilku dniami, odebrał sobie życie 
tamże wystrzałem z pistoletu w sam dzień Bożego 
Ciała. W ystrzał spowodował natychmiastową śmierć. 
Powodem samobójstwa była melancholia w którą 
on już podobno powtórnie zapadł. Zmarły liczył lat 
89 i pozostawił po sobie wdowę.

^  dzień Bożego Ciała popołudniu kilku mło
dych ludzi kąpiących się w Sanie, zaczęło wypra
wiać figle, które zakończyły się Utonięciem jednego 
z nich Grzegorza Jurkiewicza, kandydata na djaka 
kościelnego.

— Kossow. 3. b. m. udał się stryj zabójców 
Purszegi z Jasionowa do Krasnoili na wesele do 
zięcia Fnrszegowego, Oleksy Mykietejcznka. Dali 
mu jeść i pić do sy ta , poczem ze względów, że 
Pnrszegu dotychczas niepomszczony i sprawa za 
długo się wlecze, toporami w dzień biały gościa z 
-'asienowa zarąbali.

Już io naprawdę dziwna w tym szczepie hn- 
eolskim krew i niezwykłe stosunki! Dobrze, uczci
wie i energicznie prowadzony, mógłby być wzorem 
dla innych szczepów czerwono-ruskich, ale puszczo
ny samopas, odzierany przez lichwiarzy mających 
firmę „carte blanche1*, może kiedyś stać się stra
sznym materjałem w rękach wrogów naszyeh!?

Przy sposobności. Możeby też już raz od wieku 
zmiłowała się apelacja i w łaskawości swej spowo
dowała: primo przeniesienie biur sądowych na
szych z karczmy do jakiegoś godziwszego budynku; 
aecundo — translokację trzech żydków-dyurnistów 
także naszych, do Brodów pod zarząd komitetu 
„Koliszer & C.

Jedno bo z drugiem tak się przedstawia, że 
gdy przed tygodniem nieznajomy podróżny Kostów 
przebywał, a skutkiem deszczu zajezdnego domu 
szakal, prosto i bez pytania do sądn na podsienie' 
wjechał, a gdy przypadek zrządził źe trzech żyd-1 
ków_piei wazych z binra wyjadło, to wołał szlach-!

gode
*

cic „stancji2 „kelner2 raz po raz, a klął, że aż 
ktos z poważniejszych objaśnił go, że bndynok 
choeiaż do karczmy podobny, sądem w Kbssowie 
jest.

Przysłano nam tu z Wiednia coś kilku żan
darmów celem służby. Biedactwo to, nie rozumiejąc 
języka, nie znając stosunków, stało się prawdzi
wym ciężarem i sobie i dotyczącym komendom 
„Der alte A>pf faogt wieder an“ . Jak  słyeh ć — 
przyszło do wschodniej GHicji 120 żandarmów ta
kich ua słnżbę z powodu braka ua posterunkach.
■ ii- W Piiznifl (w Czechach) zaszły na jednym z 
wieczorków muzykalnych w tamtejszym kasynie pru- 
aofilskle manifestacje, w skutek których ofi;erowie 
i wielu nrzędników z grona eztonków tego kasyna 
wystąpiło.

—  1 Śmierć nierozłączyła. Niejaki Ferdynand 
Sehreiber współwłaściciel kautein wekslarskiego we 
Wiedniu poślubił przed dwoma laty, licząc już wte
dy 50 lat, o kilka lat młodszą osobę, którą jako 
skromną guwernantkę przed SO jaszcze laty po
znawszy, z powcdti sprzeciwiania tię swojej lodzi- 
ny natenczas poślubić nie mógł, Niadłngo jednak 
miała się osiwiała para cieszyć szczęściem, fcona 
zaniemogła bowiem wkrótce na nieuleczalną tłi-  
bość, i mimo największej troskliwości męża, który 
dniem i nocą przy chorej czuwał, po blisko dwu- 
letniem pożyciu na jtgo ręku zgasła. Z rozpaczony 
mąż wyprawia słniącą pod jakimś pozorem do swo
ich krewnych i odbiera sobie życic wystrzałem w 
skroń. Pochowano ich w wspólnym gtobie.

cd

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczno.
*— N a j n o w s z a  p o d r ó ż  do b i e g u n a  

p ó ł n o c n e g o ,  wydana w Krakowie nieco wcze
śniej od dzieł* p. Petelenza, ustępuje mu pierw
szeństwa pod względem "języka i stylu, ale treścią 
tworzy do niego pendant. Treść tę stanowi obok 
wiadomości o ważniejszych podróżach do bieguna 
północnego, począwszy od najdawniejszych, a skoń
czywszy ua Nordenskioldowej, — opowiadania przy
gód fantastycznego przyrodnika na tle przyrody 
północnej i z opisn onej Dzieło ilustrowane i tak 
samo jak poprzednie w ciągiem natężeniu trzyma 
uwagę czytelników, nie nużąc jej wcale.

— M a t e r j a ł y  do n a u k i  n p o g l ą d . n  
opracował podłng Szuberta p. Lenartowicz w Kra
kowie. Obok dawniej przed dwoma laty w tymże 
guście wydanego dziełka p. Glińskiego, jest io druga 
w naszej literaturze publikacja tego rodzaju, mająca 
ułatwić w pierwszych klasach szkół Indowych i w 
ogóle dzieciom przystępnjąuym do nauki obeznanie 
się ze światem zewnętrznym za pomocą poglądowej 
analizy główniejszych przedmiotów, podpadających 
pod oczy. Dziełko cenne, zastosowane do użytkn 
młodzieży polskiej i mogące służyć uietylko jako 
wzor dla nauczycieli, ale i jako bezpośredni matę- 
rjc.1 do wykładu. Osobno mające Diebaweo wyjść 
tablice ilnstrowane do tego dzieła zwiększą oczywi
ście jego wartość. Zdaniem jednak naszem tablice te 
nie powinne być formatu książkowego lab atłaso
wego, lecz większego, tak aby mogły być przybite 
na ścianach i dostępne we wszystkich szczegółach 
okn dziecka.

— Jednocześnie z opisem p dróiy po południo
wej Afryce p. Rehmana, drukującym się obecnie w 
jednym z dzienników krajowych, wyszło osobno w 
Krakowie dzieło dr. Petelenza „O w a l k a c h  Zn- 
l ó w  i B o e r ó w ,  ułożone podłng autorów niemie
ckich, Oba więc dzieła traktują opis tych samych 
krain, gdzie znalazł śmierć tragiczną młody Lndwik 
Napoleon, gdzie po walkach’ z królem Cetewajo w 
obronie cywilizacji enropejskiej, przyśnią kolej na 
bohaterską walkę z jego sąsiadami -— holenderski
mi Boerami, słusznie broniącymi praw swych na
rodowych przeciw roszczeniom angielskim. Ponie
waż opis podróży p. Rebmana nie jest jeszcze 
ukończony w drako, wstrzymujemy się z wydaniem 
sądn o nim na później. Dzieło zaś p. Petelenza 
nłożone zostało w ten sposób, że oprócz history
cznego przebiegu dziejów odnośnych krain, podaje 
powieść zajmującą na tle tamtej izych stosunków, 
których kanwę stanowią przygody myśliwskie osa
dników europejskich i ich walki z Aulami. Malo
wnicze opisy przyrody, zręczna kompozycja fabuły 
powieściowej, żywość opowiadania i wzorowy język 
polski udatnie użyty w powieśui myśliwskiej, zale
cają to dzieło tak dla starszych jak młodzieży, dla 
której zdobi je kilka chromolitografowanych rycin

Wiedeń 10. czerwca 

Powszechny dług pafi*
stwa (za iqq z}r<)

Renty nustr. w bank. 6 pro.
» r> w srebrze 6 „

■t ~  1 £54 po 250. sl.w.a. 4 pr. 
Ł t*  IW,O „ 500 „ ;  „ 6 „ 
| |  1300 „ io o  * > Sj ’

Listr *u6t. <?<
Renta złotaom po 120 zł. 5 pr. 

pre. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.) 

galicyjskie" . . . . . .
IMUtowińBkie . . . . .

tone publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 Dr. no 

*ir. w. a. . _ 
Węgierska poż. koL po 120 źl.

5 procentowa . . . .  
Węgierska po». po 100 zir. 
rnrtoka pożycz, kol. p0 4<>/cfr.

Akcje bankowe.
ł»glo-anstr. po 200 i 120 zł. 
I " enored. Aot. Ges. 200 zł. 
Nakład kredytowy dla handlu

i przem ysłu.....................
nakład kred. węgier. 200 zir. 
‘ Cw.itz. eikonł. nliszo-austr. 

ło  600 *|y.........................

prtoąj łąaa.
Ar. w: s.

76 65
77 20 

119 75 
130 50 
134 
171 -  
146 —

76 70
77 35 

120 25 
131 -  
134 60 
171 60 
146 50

100 80 
99 25

101 -  
99 76

119 85 120 10

134 50 
118 60

135 
119 -

126 76 
'240 60

126 _  
241 60

327 90 
B21 60

32S 20 
322 --

846 - 864 ~

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
LWÓW dnia 9. czerwca. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów poritas Lwów. Według jakości:

Pssenica czerwona od 10 25 do 10-75 zł., biała 
od 10 39 do 10 40 zł., żółta od 10 75 do 10- -  zł., je 
sienna od 8 75 d o  zł. — Zyto od 5 80 do
6 — zł., jesień, o d —"— do —*— zł. — Jęczmień 
browarowy od 5 90 do 6’15 zł., pastewny od 4 70 
do 5 40zł., jesienny od —*— do — .— zł.— Owies 
od 5 75 do 6 — zł. — Groch do gotowania od 
6 50 do 7 50 zł., pastewny od 5 25 do 5 40 zł 
nowy od — do —* -  zł. — Wyka od 5 90 do 
6 15 zł. — JS<5ó od 7 50 do 10*50 zł. —  Kuku- 
rudza stara od, 6 25 do 6 75 zł., nowa od S>-— 
do 6 25 zł. — Uzepak zimowy od 1150 do 1175 
zł., rzepak, jes. od 11 60 do —•— zł. — Lnianka 
od 10 25 do 10 50 zł. — Nasienie lniane od —* 
do — •— zł. Nasienie konopne od —•— do —•— 
zł, — Koniczyna od —•— do —•— zł. — Kmi
nek od S l —  do 22 50 zł. —- Anyi od — — do 
—•— zł. — A nyt płaski od 25' — do 26 — zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent: :

GalioyjsH bank hipoteczny
po 200 zŁ ..................

Banku aust.-węgierskiego po
600 rtr.................................

Onionsbank po 100 złr. . 
Yerkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Baukrerein po 100 

t i r , W. •#" • • • • • *

Akcje kolei.
Albrechta po 200 d r . . . 
AlfSldtkiej po 200 d r . srebr.
Elżbiety 20U » . 
Ferdynanda północnej po 100

Franoiwks’ ió*efa P° 200

Kolei gal #Karola Lnd.pO 200 

Morawdtô fizI%>,U (oeDtra1' 
Lwowski-1Cseraiow.- J a8S^a

Rudolf, po” 200 ^ -  «<*'■ 
Biedmiogr. po 200 zł. ' a- ■■ 
8taatseiBenb.-Ges.200 *ł. wa.
BBdbahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 1.70 &  
Węgierzko-galicyjski (ŁnPk- 

po 200 złr. . • • • •
Węgier, półnoo.-wsohl . po

200 zir. srebrem . . .
Węgier, zachodn. (Wcs.b.) po 

2w sir. w. a. . i . .

piaoą |  sącUt 
d r .  w. Ok  j------

172 26 
210 25

27 75 —

19fc 501 

317 50618

8>8 -  825 — 
126 50 188 - -  
145 50146 25

i
116 75 117 -

172 76 
210 76

2 780 -

196

26 25

172
207 
226 60 
168 75 
165 25 
881 
146 50 
i28

159 50

164 60

167 25

26 76

172 25 
1207 75 
227 -  
169 26
165 60 
831 50 
147 
22S 50

160 -

166 -  

167 75

Li s t y  z a e t a wa e  
(za 100 złr.) 

Bodencred. allg. 5«ter. 5 pr. zł.
a  i m w 33 lat 6 pr. w
Gal. Tow.kred. ziem. 4 pr. wa,
Galie, bank hipot. 6 nr. m  

Zakł. kr. włoś.6 _
Bank ausfer. węg. m. k. 5 pr.

* ' » n 5 n
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.).
Albrechta po 800 zł. 5 pro.
. srebr. w. a. . . p 

Alfóldzta po 200 zł 6 ’ 
srebr. w. a. . .

Czeska z 300 zir. gr" w 
Elżbiety po 6 pro. sr.

a om. 1862 5 pr. sr w a. 
.  .  18705 „ „

„  • a 18726 ,  * *
Ferdynanda pół. 5 pro. m k

* a 8 ,  Wi#_

P*
a.

Gal. K. L.SOOzY 5 srebr. 
9 pr. sr. w.a. 

II. em. 5 pro,
em. 1871 300 

.  IV. e. z 300 zł. 5 pr. 
Ł* 5 r-C « r.-Ja ss .I . em.l»S5 

oOO zł. 5 pro. ar. Wł a 
Lwour.-Czer.-Jas. IL em. 1867 

800 zł. 5 pro. sr. w. s . . 
Lw.-Czer.-JMS. Ul.ua. 1868 

800 sł. 6 pro. sr. w. •

|  n a .
złr, w, a.

119 6f 
101 81

100 20 
102 lfi

100 80
100 93

120 - 
102 
64 -

100 50
102 85
102 ...
101
101 05

94 40 94 70

96 70 
103 50 
99 -  
99

100 75 
102 50 
106 25
101 50 
108 -  
100 —

97 -

99 50 
99 80 

101 — 
108 25
107 - -

108 80 
100 25

_ — — —
-------: — -

94 50 94 80

100 36 100 60

96 10 96 90

Lw.-0zar.-Ja8S. IY. em. 1872 
300 zl. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 800 Zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a ........................

Rudolfa em. 1809 po 300 sł 
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł
5 pro. sr. w a. 

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 p r C S . ....................

Papiery loteryjne

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. .
Insbraokic prom. poż. . 
Keglerich po 10 zir. m. k.' 
Krakowska po 20 zhr- m. k. 
Lublańska prem. poi. . .
Budzińskie m.................. .....
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. .
Solnogrodzkfe prem. p o i . . 
SŁ Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldsteln po 20 złr. m. k. 
WindisohgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.

Hamburg 100 mark . . 
Londyn 100 fnt szterl. 
Parys 100 franków , .

płacą
ałr.

lw a."
w. a.

95 80
i 1

96 80

100 60 101

100 - 100 40

100 - .00 40

91 80 92

175 75 
41 *0
23
17 50
19 76
23 60 
41 7f 
88 76
20
58 60
24 50 
46 50

m  25

49 50
ł$  60 
40 25 
»  — 
42 25 
W 25 
81 — 
54 50 
25
47 —

24 — 
30 75 
40 —

24 50 

40 50

58 60 
68 60 
68 60 

120 05 
47 67

58 70 
58 70 
68 70

120 15 
47

Gotowy od 32 25 do —*—- zł.
U s p o s o b i e n i e :  Niezmiernie,

6-— do 6-25 zł — Bób długi 
-  *— zł —

W a l u t a :  'Marek — . -f- Rfibel
N.apoleondor 9.53

— Hreczka 
od — do

1 .SO —

Kijów d. 8. czerwca.
Moskwa, ta Mongolia z krwi i kości, pomi

mo pozornego zbliżania się do stolicy Apostol
skiej, trwa ciągle w prześladowania katolicyzmu 
w tutejszych prowincjach; przytaczamy iakt 
świeży, którego byliśmy świadkami. Biskup uy 
ecezji saratowskiej, ks. Cykman przejeżdżając 
przez Kijów do wód za granicę, miał udzielać 
sakramentu bierzmowania w dniu uroczystości 
Bożego Giała. Wierni katolicy naszego miasta 
z gorliwym pospiechem przygotowani byli do 
tak religijnego obrzędu, lecz jenerał gabernator 
p. Drentela, zaciekły wróg Polaków, nie dał na 
io ?.e swej strony zezwolenia — i telegrafował 
do hr. Ignatiewa, czy może ks. biskup bierzmo
wać w Kijowie? W wigilię uroczystości odebra
na depesza od p. Iga&tiewa była odmowną, że 
„biskup może tylko w swojej dyecezji udzielać 
sakramentu bierzmowania.2

I  tak oczekiwania nasze spełzły na niczem! 
Przygotowany tron w kościele dla biskupa znie
siono, a pasterz tego dnia wieczór osobnym po
ciągiem udał się w dalszą drogę Oto macie do
wód tatarskiego postępowania Moskwy, której 
zgnilizna i rozkład coraz więcej się wzmagają.

Według najnowszych doniesień, jen Albe- 
dyński ma pozostać nadal na swej posadzie w 
Warszawie.

W sobotnim numerze podaliśmy wiadomość 
ciekawym procesie przeciw Holewińskiemn, 

który będąc poddanym praskim dostał się po r. 
1861 na Sybir, zkąd po przeszło dziesięcioletnim 
pobycie i uwolnienia chciał powrócić w Poznań
skie Nie dozwolono mu jednak tamie przebywać, 
gdyż utracił obywatelstwo pruskie, a gdy chciał 
pozostać w Kongresówce, wytoczono mu proces 
o nieprawy pobyt i tułactwo. Dzięki świetnej mo
wie obrony adw. Pepłowskiego, sąd uwolnił go od 
zarzuconej mn zbrodni i dozwolono mu czasowy 
pobyt w Warszawie.

Praw. Wiest. ogłasza ukaz o zniesienia po
datku pogłównego (podusznyj nałóg) z począt
kiem przyszłego rokn i stopniowem zastąpieniu 
go przez inne podatki.

Rozruchy, Które miały miejsce wczoraj wie
czór w Aleksandrji, a o których donoszą nam 
poniżej umieszczone depesze, nadają nader nie
bezpieczny obrót sprawie egipskiej. Obawiać się 
można starcia między wojskami egipskiemi a za
łogą angielskiej eskadry; a w każdym razie moż
na przewidywać, źe sam fakt wylądowania 200 
żołnierzy angielskich skomplikuje niepospolicie 
sprawę. Z tej komplikacji zachodnie mocarstwa 
będą niezawodnie rade, bo uprawnia ona ich in
terwencję; za to Tnrcja gorzko prawdopodo
bnie opłakiwać będzie rozruchy wczorajsze.

ItfUrfań d. 22. czerwca. (Pryw.). Zbierającym 
się dzisiaj sejmom, rząd nie przedłoży żadnych 
wniosków od siebie, Depntacje stowarzyszenia 
demokratycznego na Jożefstadzie i stowarzysze
nia wyborców na Margareten, wręczyłj wczoraj 
dr. Fiszhhofowi adresy zaufania.

Petersburg d. 12. czerwca. (Pryw ) Rząd za
mierza gabernię Taurydzką z Krymem sasiedlić 
południowymi Słowianami.

Petersburg d. 12. czerwca. Carskim okazem 
do senatu I g n a t i e w  u s u n i ę t y  z p o s a 
d y  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
a na jego miejsce zamianowany hr. Tołstoj pre
zydent akademii,

Budapeszt d. 12. czerwca. Policja dwakroć 
przeszkodziła pojedynkowi Wahrmanna z Isto- 
czym. Mimo to odbył się pojedynek wczoraj 
wieczór, i to na pistolety, ale żaden nie został 
ranny.

Aleksandrja d. 12. czerwca. Między Euro
pejczykami a krajowcami przyszło wczoraj o 
godz. 6. popoładniu do bójki. Kilka osób zabi
tych i rannych.

Londyn d. 12 czerwca. „Biuro Reutera* 
donosi z Aleksandrji z d. 11. b. m.: Dopiero po 
pięciu godzinach /jawiło się wojsko, rozprószyło 
rokoszan i przywróciło porządek. KonBnl an
gielski, Cookson, konsul grecki j  wicekonsul 
włoski są ciężko ranni.; jeden z inżynierów an
gielskiego pancernika „Snperbe1* strzałem z pi
stoletu zabity, „bnperbe1* wpłynie w nocy do 
portu, aby wysadzić na ląd 200 żołnierzy d!a 
obrony konsnlatn i zabrania poddanych angiel
skich na okręt. Słychać, że zabitych osób jest 20.

Londyn d. 12. czerwca. „Biuro Rentera“ 
donosi z Kaira: Według 'dalszych relacyj, p 
chylny Arabi baszy motłoch splądrował 
sklepów. Pogłoska, o zabiciu inżyniera < _ 
„Saperbe“ nie potwierdza się. Patrole zdwojone, 
słychać, że naczelnicy wojskowi uchwalili zażą
dać dzisiaj od chedywa, aby abdykował, gdyż 
go w razie przeciwnym zabiją. Z drugiej zaś 
strony słychać, że kawaleria i artylerja nie chcą 
przystąpić do ruchu. — Jak  się Daily News do
wiaduje, rząd angielski odstąpiłby od konferen
cji, jeżeli misja Derwisza baSzy się powiedzie.

Londyn d. 12. czerwca. Bióro Reutera z Ka
iru o północy. W Aleksahdryi porządek przywró
cono ; miasto wojskiem obsadzone. Z uwagi, źe 
niepokoje w trzech odległych puuktach miasta wy 
buchły, utrzymują, iż były przygotowane. Derwisz 
basza, w towarzystwie podsekretarzy ministerstwa 
wojny i sprawiedliwości, jakoteź i adjutanta che
dywa udał się do Aleksandryi. Mniemają ie_ w ra
zie ponowienia się niepokojów, Malet i ftinkiewicz 
zarządzą wylądowanie żołnierzy marynarki

Przyj schall m ii 12. czerwca 1882.
HOTEL AORŻA: A. WoltAśW 1 Wełyaia. F. 

Nowiński z Zarzecza.
flOTFL EJROPEJSBJ : D. nr Kapri z Se- 

w'jy**ki. H. fsątylski z W»;-izawy. S. Białoskórski 
ze Staj, O Benikowici: Sifcfcauer z Raepnijwa now.
A. Trzciński z Tarnopola. M. Sicherman z Buda- 
pesztn.

HOTEL LANGA: S. Simon z Wiednia. J. 
dnia6 08 * J- Heich i J . Lichteatal z Wie-

HOTEL ANGIELaKi: A. J .  hr. Olizar z tfo-
8!tWy' nr ^ 0n,leuCf '  * Kornia. A. D.sknr z Króle
stwa. W. Ryjski z Dhryna. W„ Lekezyński z Zn- 
rawa. W. Wołodkiewicz z Brtoedewic.

HOTEL LAZARU8A: J. Eidei z Kónigsberg. 
Wolfinger z Jaro»ławia. M. Sohalmau ze Stani

sławowa. J . Eandaner z SamLora. W. Kornhaber 
z Drohobycza. 3. J. Ratz z Radziechowa. M. Weeh- 
sler z Sosnowa.

P O C I Ą G I  K O L  E J O  W E 
p o d ł n g  z e g ż r u  l w o w i k i e g o

przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, 

o godzinie 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy, o go
dzinie 11 min. 29 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poc ąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 3 min. 52 po połndnin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: ita dworzeo w Podzamczu o godzi
nie 3 min. 13 rano i o godz. 3 mia. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 60 rano pooiąg osobowy, o godzicie 4 
min. 12 po południa pooiąg mięszany.

ZE 8TAYTSŁ SWOWA: na rano o godzinie 8 mi
nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20.

Odchodzą ne Lwowa:
DO KRAKÓW A : o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 pc połndnia pociąg 
mięszany.

L w ó w , z Izby handlowej, 12 czerwca.
1. Ak c j e  za s z t u k ę  

(bez kup bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 3:5 50 319 —

Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 171 174 —
Banku hypot. galic. po 200 złr. 319 — 324 50

kredyt, galic. po 200 złr ^50 ?55 - -
II. L i s t y  z a s t a wn e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow kred galic 5 prot. w. a 

4 
b 
4

t*
H

Banku hjp gialk.

Galio.
i* tr

Zakł. kred.

n 
11

6 prefc. 
S „
5 „
włośo.

n
okres.

99 85 
92 -  
99 85 

„ . 87 -
. . . 102 -  
IO4/. pr. 101 -  

. 99 —

»#
III.

pret.
YV 1» W |1

L i a t y  d ł u ż n ą  za 
Ogólnego roinicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Ob l i g i  za 100 

Iudemnizacyjne galicyjskie , 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 
Pożyczka kraj z r. 1875 po <*/, 
Losy miasta Krakowa 

v  „ Stanisławowa
V. M o n e t y  

Dukat holenderski 
„ cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półiinperjał rosyjski 
Rubtrl rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . .
Kupony w jrebize

101 50 
95
100 złr

IGO 85 
94 — 

100 85 
88 25 

103 
102 —  

IGO — 
103 - 

9tł -

96
złr,

100
100
101
18
22

75
50

101
101
102
20
24

50
50
50
50

5 66 
5 57 
9 49 
9 77 
1 52

: 19 V*
58 25

5 66 
5 67 
9 59 
9 88 
1 62 

1 21*/, 
59 —

KURS G IEŁD Y  W IED EŃ SK IEJ.

W iedeń 12 Czerwca 1882 
godzina 1 minut 45 popołudniu.

Ljfcy kredytowe 176 —
Angio-uutr. 125.80 
Kolej K u. Lad. 317.25 
Kolej Połnd. 145 50 
Kolej Elżbiety 210.50 
Węg. Nordoetb. 164 —
Wag. obi. p. w cl. 96 —
Kolej jiedmteg. 110 25 
Losy tureckie 26 70 
Banktersin 116.25 
Losy węgiar. 118.75

Usposobienie:
W iedeń , 12. czerwca 1882 

godzina 10 min. 45 przed południem 
Akcje kredyt. 326 80 Anglo-austrj. 125.25
Kolei Kar -Lud 3i6 75 Kolej Połndn. 145 75
Unionsbank 124 60 Napoleondor 9.54
Rosyjs. bankn. 1.18% Usposobienie: lepsze 

Berlin, 10 czerwca 
godzina 4 miast 52 po połudmu 

Rosyjs. bank 205 40 Akcje faedyt.
Lombardy 250 50 Galicyjskie
Kolei Rnmuń. 61.26 , AusŁ

Węgier, kred. *k.319 50 
Unionsbank 124.80 
Nordbahn 280.—
Kolej Alffild. 172 50 
Kolej Lw.-czer. 172 50 
Wied. Comttnal. 126 75 
Węg. kolej zaah. 167.— 
Renta węg. 6% 120.— 
Roi. rubel pap. 1.21.% 
Galie, indemnis- 100.70 
Marki niemiecki —’—■ 
osłabione.

b*nk.

561.50 
136 10 
170.60

W  t e a t r z e  l e t n i m
przy ulicy MajerowsMej, naprzeciw Kasy 

oszczędności.
Dziś, w poniedziałek dnia 12. czerwca 1882

S P I R Y T Y Ś C I
komedja w 4 aktach Gustawa Mosera, przekład 

Cyryla Danielewskiego.

Jutro, we wtorek dnia 13. czerwca 1882

WOJNA O TANCERKĘ
(Der lustige Krieg) 

opera komiczna w 3 aktach -  z muzyką J. 
btraussa — przekład A. Urbańskiego.

Ważne dla cierp;ących na żołądek.
Do pana Juliusza Sohaumanna, aptekarza 

to Stockerau.
W imieniu szklarza Antoniego Vallor, dla 

którego w jesieni sprowadziliśmy sól żołądkową, 
wyrażamy za ten środek leczniczy, który uwolnił 
go od uciążliwych cierpień żołądkowych, nasze po
dziękowanie. Dbecuie upraszamy dla drugiego nie
boraka o przysłanie trzech pudełek soli żołądkowej 
za pobraniem, Z poważaniem

Dyrekcja huty szkła hr. Mikesza w Bnkszard.
Józ. Dousza w. r. dyrektor.

Bukszard (Siedmiogród) 17. kwietnia 1882.
Do nabycia u fabrykanta i właściciela apteki 

landszaftowej W Stocłteran i we wszystkich znacz
niejszych aptokaóh austr.-węgier. Cena pudełka 
75 Ćt W y sy ła  najmniej 2 pudełek za zaliczeniem.

W  I w o n i c z u
o rd ju r ic  ja k o  le k a rz  z a k ła d a

d r .  K l e m e n s  D ę b i c k i ,
były asystent kliniki uniwers. Jagiellońskiego.

Dr. Karol Dębicki
jak w zeszłym tak i w bieżącym roku or

dynuje w

F r a n z e n s b a d z i e
w «  ic h w a n e n  Horn*. 4 i
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Waz ech nauk lekarskichPodziękowanie.
Wmu pana 1.. J i m e n z w b J t  .  rrf,

dr med. i mag. okulistyki, z< _ ni |ętne 
wyleczenie zapalenia 5cz mojej oorki, 
która poprzednio przez dłuższy czas u 
innych lekarzy bez najmniejszego skutku 
leozona była, a pn ,u jej utrata wzroku 
zagrażała, loOz w skutek umiejętnego le
czenia Jego, słabojć ta zupełnie usunięta 
zos a ła , składnia Mu dzięki seidee^nem: 
. Bóg z&płaó!“

Oskar FeyersfM.

ordynuje w tegorocz. sezonie
w Karlsbadzie,

Krcuzgasse, dom „Vulc  a )

Docent uniwersytetu Jagiellona

ordynuje jak w latach poprzednich

v Efc.rienbaii7.ie
od drda 15. maja. 

Mi»szhfcnie: VILLA TKIANO î
2406 Kaiserstrasse. 2 - 1 2

łozowe
poszukuje do kupienia K an i Kraus, 
f a b r y k a  w y r o b ó w  l e p s z y c h  
k o s z y k ó w  w  P r a d s t ,  O b st*  
g a s s e  17. 1887 i -  2

H A S K I E
P o ń c z o c h y  

i Skarpetki
dla pań, mężczyzn i dzieci 

poleca
uandel płócien i bie. my

Jana  R ie d la
Lwóu plac Marjackl.

Zakład kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier) 

W ła s n o ś ć  r z ą d o w a  frau co i-i. a .
Administracja: w Paryżu i2, 

bulerary Montmartre. 
P O t c i  K A r i l  j  OW A

w zam dzit Vichj, j.»anyn. *najr. jiw itnL j 
urząazouycl r Europie kąpiele 1 uatryiki- 
wania wszelkie dla uleczenia oborob io- 
tidL *, w ątrób , pęeberza, żw iru , eu- 
krzyoj (diabetis) dna kaiuiei la, eto,

Cod; i cii od 15 uiąjte de 15. września. 
Teatr i Koncerta w CaiJno. Muzyku w Park# 
Czytelnia. — Łaion dla Dam.—Salon d; gier 
do konwersacu, dc gry w Bilard. 1J8! 
 Koleje zeiarre eru**j» di Ylon

EJ
f  yi yi a do każdej stacji kolejowej w k ra
ju frauku i opakowane za pobrał i n, lub 
nadesłaniem ual-źytości po oe-io zł. 7.50, 
8.50, 10, 12, 14, 16 »ł i wyżej. 

Fabryka tnózeceków i  Jtreesti 
jeżdżących dlfi ćho.ych

Karo?-i K ellera we Lwowie
Wyrób trwały i leganoki.

2*82 2- C

parą palona,
codziennie świeża w najlepszych 

ga tomkach, a t o :
1I1 kilo najlepsi,. Ceylon 1 zł 10 ct. 
*/, „ „ Portorico 1 zł.

do nabycia w handlu
E d w a r d a  M i e l n a ,

pod „Czarnym Psem* Rynek, 
we LWOWIE.

2462 3 - ?

„ Z a w a ł ó w *4
Zakład wodoleczniczy 

FRANISZKA KE0WE1A-
Lekarz ordynujący.

d r .  i l e k M h d e r  M E D W  L  -
Okolica podgórska, uxOuzn; klimat 

łagodny. Pomieszkanie i łazienki w r. Ł 
o dno* >ne. Euuhn:a wfaa ta , i w r. I .  
nowy kuohmistrz. '• 297 1—?

Leczenie dyetetyozro-klimatyczne, hy
droterapia, ra n ie , i wedle potrzeby 
zastopowanie wszelkich środków ■oczni- 
czyoh.

Żętyoa i bąpiele rzeczne.
Przyjęcie cnoryeh tylko za porozn- 

mieniem LtowuOiu
Staeja kolejowa: HALICZ, poczt* w 

miejseu telograf w Podhajeaeh.

Cały dębowy garnitnr

do jadalnego pekoju jest Jo spizeda 
nia 1. 36 drugie piętro Rynek!
2475 S -4

są do wynajęci* na sezon kąpielowy

d w ie  w ille

J t t t *  t X X X U X * X X X X U X X X m X X X : A n
M !!Cztery medale zasługi i list pochwalny!! ff

ZnakoioUe pô odsrnie l powcceckso uznani*, jkkie zyskały »»j* wyroby NA WŁOSY, zniewalaĵ  itania *>o podaafa dtrpuMitznej wiadomości, he
potrzebne do k o p a l ń  n a f t o w y c h  i innych sprzedając tako- 
we po cenach bardzo umiarkowanych, znacznie niższych od cen 
fabryk obcokrajowych, pomimo, źe jakość i gatunek wyrobu jest 
najprzedniejsza i o wiele przewyższa wyroby obcych fabryk.

Z a m ó w i en i a uskutecznia w najkrótszym czasie i ś c i ś l e  
p r z e s t r z e g a  t  e r m m u  d o s t a w j ,

Jan  Batorowicz w Drohobyczu.
Panom kupcom odpowiedni rabat. 26i0 8—8

| Oliwę oliwkową 
n a j l e p s z ą  n i c e j s k ą
do przyprawy potraw stołowych, słod
ką,, oozwoaną, blado-żółtą, przezro- 
zystą jfi .  woda , zapełnić zystą i 

niezniieazauą, wysyła poozżr z* po* 
2496 1—10 braniem

4 k ilo  netto
w dzh&uaszkauh blaszan. po zł. 5.C0 
»r beozidectoe „ „ 4.66
w 4 poł-lltr a wy eh hasiaa eh

I w sarzynce pocztowej za zł. 3.60
o c l o n ą  1 f r a n c o

R Maiti Triest-

apte
kach ńa kuli ziemskiej; w Paryżu n p. J. F«n. a p t e k _ r 102, ulica Blonelieu wi 
Lwowie w ap't)kcoh pp, Erzjłs owskiegc [obok Brygidek], Mikolasca. i Z. Buo- 
k(™, w Krakowie u Trauozyńskiego i Bodyka, w Czeruiowuach u Gohchowskiega.

E
ryesteństa loterja wystawy, w
00 wygranych wartości 213.550 złr.

wsza główna wygrana w złocie lub gotówce 50,000 zł. W  
ja główna wygrana w złocie lab gotówce 20 000 z\ w
Palej rozmaite wybrane po złotych w a. 10.000, £
ież po złotych 5.000, 3 00(h 1.000, 500, 300, 200, / .
, 50 i 25 W

Każdy los tylko 50 centów.  jS
Losy są do nabycia we wszystkich kantorach wy- O  
ay, c. k. dystrybucjach tytoniowych, kolekturach lo- w 
jnych i r. p. i t. p. austr. węg. monarcha, jak rów- w 

W oddziale loteryjnym TRYESTEŃSKITJ WY- O  
lWY (Piazza Grandę nr. 2) w TryeśolP, dokąd W
:e te osoby udawać się winne, które zająć się O
icą rozprzedażą losów. aosi 2 -8  w
A * lO O 9 Q tJO 0 t  » O O O O O O O O O Q ?

J  L  "39. ■

I  Ogtossen ie ,  i
Kasa oszczędności miasta Tarnopola podaje niuiejszem S  

do powctechrej wiadomości, że na podstawie statutu zatwieidzo- |B  
^  nego reskryptem Wvs. c. k. namiestnictwa z d. 2. kwietnia 1882 S  
S  r, 1. 19153 otwiera 9

z  d n i e m  / .  U p c a  b .  #*.

C. k. uprz. nowo wynaleziony

(także Arsoenomtter zwany)
wielostronnie wy próbo* say  Jest msłym instrumimtoni kieaioukuwym, który b*i 
lemu natychn.11 t rzetelnie wsk»i ■, ozy się m* w szklance sztociue wino lab na
turalne. Probierz sztDc^uyob win J^st mezbęday dla kaźtogi v l u . » r z . r e s t a n -  
r n tw jrn ,  h U u d U r i *  w in  i<p„ którzy ebeą się zabezpiecz ó przed szcucznsm 
wibcm. CeuŁ s itnki z przepisem nżyc.a iJ zł. 60 ot. wraz z op kowani' . i Jedy" i 
sprzedaż w składzie c k  jprz, KtnBtwein-Erujnner ‘.007 6 -1 2

we W iedniu, I. Bez, FleLchmarkt Nr. 1.
Garahtajauny, ie  nasz probierz do win, zupeHia dokładnie wskazuje, w pizc- 

ciwnym bowiem razie zwracamy bez pi», " Ł( dy pieniądze.

moie przypajó w udziale ws-jjtlam, Kto 
rzj g-ywają racjonalnie podł ig1 sze sę 
Aoie przynoszącej ii trukcji prof. H . O r  
lice r  Westend*Be>im.

Wyjainienie gratis i  frarco. 2—I

Założona 
r. 1 6 7 9 .

^  FABRYKA
V  . w t przednich
<qP holenderskich

Ł 1 K I E B Ó W
Skłbd fabryczny: 

we W1ĘDHIIJ, I. HoMmarkf 4.
Dis dogodności P. T, publtcz* o>i moim tycli 
p^atid iwycL iikieróv nabyó ta a ie  w zni '> ch 
nandiaoh znaczmejazych. __________________

Z a k ł a d  a d r ą f o w o  -  k ą p i e l o w y

„na Miodziusiu"
otw artym  został w d n iu  2 0 . naja.

W roku biożącyui zsprowadzouo wiele nlbf,iz ń i upiększeń w mie
szkaniach, łaziettkbcŁ i parku.

Zakład i ■ Miodzmsiu, w umw. eluzecn położeniu S'OZ',wnicy, w po- 
b b ia  wysrkoplennych lasów sspUkowycb, posi u a  bardzo piękne spacery 
W obszernym parku, z uroozymi widok ami o* Pioainy. W h .»  * * 
, laprreoii teg znajdują s.ę budy mii b .alne, łazienki dl., iąp .c li 
isini raluych, zdroje, restsnraeja I o zaoaw a la , >i i i ła ż ą . obszeri.. b a
wialnia .1 ijrtepia." .jb i u lok urządz<»ą Cłytelulą, rondo <lo gier towa- 
nyskich  na wolnem powietrz w parka ze otosowayiui przyitędam ii — 
prcytem uinzyk* w godzinmeb wlączornyih.

Dl* kobiuuikacji uięd.y zakltae a „na Mi d z i u i l a  z<> ojem „Ió- 
n T  i ny“ ktirsnją nieustannie wózki i powozy i komuuiraoja dla pieszych 

'ułatwiona aowym s, ...erem pi 'et pola.
Scrja m i ie k tó  j^st od 2 v  , m aja do 80 . ct^noca, jako tei 

od }G. sierpnia do końca uesona po znacznie zniżonych cenaih.
Zamdwienb mieszkań, wód „Szymcma* i ^wand;  - przesyłań 

należy poa aaresem j M. T O M \  ^  EJ K w h^CZA^'-'1 CY na 
MIOBZ1USIC. 2494 9 -a

pod nazwą:

„ P o ł ą c z o n y  z Kasą Os zcz ędnoś c i  
miasta Tarnopola 

zakład pożyczkowy na zastawy rucLcme“
Zakład ten udzlelad będzie zaliczek począwszy od 1 ?ł. w. a. 

t> zastaw wszelkioh ruchomości, sukien, bielizny, towarów, sprzę
tów, płodów surowych, wyrobów ze złota, srebra oraz z innych 
mital. w, w gólt wszelkich przedmiotów handin, wreszcie papie, 
rów wartościowych na giełdzie riedeńskiej notowanych w  n do 
wysókcfci trzech czwartych części wartośi szacunkowej. Bliższe 
warnnh zawiera regular .ił , który udzielony byó może interesen- 
nom w lokalnościach kasy Oszczędności.

Tarnopol d. 29. maja 1882. 
a 5 ii 2—3 D y r e s e j a ,

p s s f ^ >
“Atoli0 t

i li+n *im Ja** Dobnsfcoaii i. fb :ixHk»r*2.i wt»ś«ieic4« J. D«b]


